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SAMOKSZTAŁCENIOWEJ
W ubiegłym roku szkolnym zakończyli­

śmy realizację dwuletniego programu sa­
mokształcenia nauczycieli. Praca ideowo- 
pedagogiczna oparta na tym pro­
gramie przyczyniła się do wyzwo­
lenia wielu cennych inicjatyw w
zakresie metod i form samokształ­
cenia związkowego. Do najcenniej­
szych należy niewątpliwie zaliczyć rozsze- 

. rżenie pracy samokształceniowej poza re­
jonowe konferencje, tj. dopracowanie się 
form samokształcenia w okresie między- 
konferemcyjnym, ściślejsze wiązanie treści 
pracy rejonów z zebraniami ognisk, rad 
pedagogicznych, a w szczególności pracą 
szkolnych organizacji partyjnych. • Współ­
działanie z instancjami partyjnymi przy­
czyniło się do podniesienia poziomu pracy 
ideowo - pedagogicznej Związku, skutecz­
ności procesu samokształcenia.

Nowy program, którego realizację roz­
poczynamy w bieżącym roku szkolnym, 
ma za zadanie dalsze pogłębienie wiedzy 
IdeOwo-politycznej i pedagogicznej nau­
czycieli Jego tematyka może i powinna 
przyczynić się do rozszerzenia ruchu umy­
słowego wokół najistotniejszych proble­
mów oświaty i wychowania, jakie dyktu­
je reforma szkolna. Cały system samo­
kształcenia ma pomóc Wam, Koleżanki i 
Koledzy, w lepszym spełnianiu zadań spo­
łecznych i zawodowych. W procesie samo­
kształcenia trzeba znaleźć sporo czasu na 
informacje o aktualnych wydarzeniach w 
kraju i na świecie, na zaznajomienie się 
z nowościami w dziedzinie kultury, nauki, 
a szczególnie wiedzy pedagogicznej.

Będziemy starali się przyjść Wam z da­
leko idącą pomocą w realizacji tego pro­
gramu. Wyrażać się ona będzie, głównie 
w wydawaniu specjalnych materiałów po­
mocniczych, w poszerzeniu problematyki 
czasopism związkowych o artykuły zwią­
zane z programem samokształcenia oraz 
w nasileniu pracy szkoleniowej dla etato­
wego, a głównie nieetatowego aktywu pe­
dagogicznego ZNP.

Problemy pracy ideowo - pedagogicznej 
wśród nauczycieli znajdują się w centrum
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uwagi wszystkich ogniw związkowych'. 
Dowodzą tego dyskusje i uchwały' VII 
Krajowego Zjazdu Delegatów, 'kolejnych 
posiedzeń plenarnych Zarządu Głównego, 
zarządów okręgowych i oddziałów ZNP, 
w których podkreślano, że samokształce­
nie jest podstawową formą pracy Związku 
w zakresie kształtowania postaw i prze­
konań ideowych nauczycieli. Rzetelna wie­
dza ideowo-polityczna i pedagogiczna zdo­
byta na drodze indywidualnego samo­
kształcenia, w toku szerokiej, swobodnej 
wymiany poglądów, jest warunkiem pod­
stawowym dla pełnej realizacji zadań, 
jakie przed całym nauczycielstwem posta­
wiła partia na VII i XIII Plenum oraz IV 
Zjeździe PZPR.

Dalsze ulepszenie stylu i form pracy ide- 
owo-pedagogicznej' zależy przede wszyst­
kim od aktywności podstawowych komó­
rek organizacyjnych samokształcenia, ja­
kimi są rejony konferencyjne i ogniska 
oraz działające przy nich komisje peda­
gogiczne i zespoły samokształceniowe. Ich 
dorobek i doświadczenia będą podstawą 
dalszego doskonalenia pracy ideowo-pe- 
dagogicznej. Dlatego też apelujemy o bie­
żące informowanie prasy związkowej, za­
interesowanych zespołów przy ZG ZNP 
o ciekawych inicjatywach, nowych for­
mach pracy w okresie międzykonferencyj- 
nym i innych problemach, które należało­
by upowszechnić lub przedyskutować w 
szerszych kręgach nauczycieli. Aktualna 
informacja o wszystkim, co nowe i cenne 
w tym zakresie, przyczyni się bowiem do 
podnoszenia naszej pracy na coraz wyższy 
poziom.

U progu nowego roku pracy samokształ­
ceniowej życzę Koleżankom - i Kolegom 
wielu sukcesów i pomyślności w tej trud­
nej i odpowiedzialnej pracy i przesyłam 
koleżeńskie pozdrowienia. Wyrazy szcze­
gólnego uznania za dotychczasową pracę 
i życzenia dalszych osiągnięć składam Ko­
leżankom i Kolegom kierującym i orga­
nizującym samokształcenie związkowe.

MARIAN WALCZAK 
prezes ZG ZNP ’
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UWAGA CZYTELNICY!
Na sfr. 3 I 4 zamieszczamy pierwszy z cyklu tegorocznych ma­

teriałów szkoleniowych na temat: „ZWIĄZKI 1 ZALEŻNOŚCI 

POMIĘDZY EKONOMIKĄ I OSWIATĄ’%
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CENTRALNY 
ORGAN ZNP

PROLETARIUSZE 
WSZYSTKICH KRAJÓW. 
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PIęfnałde lat temu, w dniu 7 października 1949 roku powstało pierwsze 
niemieckie państwo robotników i chłopów — Niemiecka Republika Demo­
kratyczna. Jest to już historyczna prawda,, że o sile żywotnej | charakterze 
danego państwa świadczy to, co uczyniło ono w zakresie oświaty i wychowania. 
W Niemieckiej Republice Demokratycznej zrealizowane zostały idee postępo­
wych pedagogów, wcielone w życie hasła rewolucyjnego ruchu robotniczego, 
stworzony został system szkolny zapewniający młodzieży wysoki poziom wy­
kształcenia, przygotowanie do pracy oraz wychowanie jej w duchu socjalizmu.

W ostatnich dniach mieliśmy nowy przykład świadczący o stosunku rządu 
NRD do spraw szkoły i nauczyciela. W dniu 9 września otwarty został w cen­
trum Berlina Dom Nauczyciela (na zdjęciu]. W wybudowanym przez państwo, 
12-piętrowym gmachu, jednym z najpiękniejszych w mieście, znajdują się po-
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mieszczenia na centralną bibliotekę pedagogiczną (360 tysięcy tomów), czy* 
teinie 1 pracownie, pomieszczenia na narady, seminaria, konferencje, wysta* 
wy, sale kinowe, pomieszczenia klubowe, 

Dokonując uroczystego otwarcia domu, 
go rady ministrów NRD Willi Stoph (po 
września przewodniczący rady ministrów)

„Niech Dom Nauczyciela słanie się centrum dalszego kształcenia oraz du­
chowego i kulturalnego życia nauczycieli i wychowawców, pracowników nauki 
i wszystkich, którzy biorą udział w wychowywaniu i kształceniu młodego po­
kolenia. Niech się stanie miejscem wymiany doświadczeń z nauczycielami 
wszystkich obwodów naszej republiki i z zaprzyjaźnionych krajów "

NASZE OGNISKO DOBRZE PRACUJE

współczesność

rsaffiowe
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opóźnienia — osobistymi zmartwieniami. 
Jeśli trzeba było im zapobiec, nie liczyły 
się ustawowe godziny pracy. Poświęcało 
się popołudnia i wieczory.

W pracy pomagały i pomysłowość 
i spryt. Zorganizowano nie tylko syste­
matyczne szkolenia sekretarzy w spra­
wach konkursu, lecz również na wszyst- 
■kich naradach prezesów rezerwowano 
czas na omawianie tego tematu. Ponie­
waż dużym powodzeniem cieszyły się 
towarzyskie spotkania nauczycieli, przed 
— lub w trakcie takich wieczorów orga­
nizowano krótkie zebrania konkursowe.

Znaleźli się także sprzymierzeńcy. 
Z wdzięcznością i uznaniem mówi się 
w oddziale o ich pomocy. Dużą rolę ode­
grał Komitet Powiatowy PZPR, a szcze­
gólnie sekretarz propagandy — tow. Ma­
sternak. Podobnie bliski nauczycielom był 
sekretarz Prezydium PRN — tow. Soro­
ka oraz inni członkowie prezydium 
i radni. Zrozumieniem potrzeb nauczy­
cielskich wykazał się także inspektor 
szkolny — kol. Chodurski, który bardzo 
dobrze ułożył współpracę między admi­
nistracją a Związkiem.

Na czym polegała ta ścisła współpraca 
i pomoc? Konkretnym przykładem może 
być chociażby fakt, że w przypadku 
szczególnych trudności mieszkaniowych, 
tow. Soroka sam jeździł i wyszukiwał 
mieszkania dla nauczycieli. Przez cały czas 
trwania konkursu tow. Masternak jest 
członkiem Powiatowej Komisji Konkur­
sowej i rzetelnie bierze udział w jej pra­
cach. W oddziale także ogromną rolę od­
grywa aktyw związkowy i społeczny, bez 
którego Udziału trudno byłoby osiągnąć 
tak (febrę wyniki. Kol. Staniszewski 
słusznie zwrócił uwagę, że dwie osoby

przy

pracująca „etatowo* ócfdziale, mimo 
najlepszych chęci i największego wysił­
ku, nie potrafiłyby zdziałać tak wiele.

SPRAWOZDANIE...

W powiecie opatowskim do konkursu 
„Nasze ognisko dobrze pracuje” przystą­
piło 21 ognisk, czyli wszystkie. Podjęto 
ogółem 436 zadań, dotychczas wykona­
no — 420.

Prace o znaczeniu ideowo-politycznym 
podjęły wszystkie ogniska. Na pierwszy 
plan wysunęła się popularyzacja tez 
XIII Plenum KC PZPR. Referaty na te­
mat stosunku nauczycieli do pracy dy­
daktycznej, stylu pracy ideowo-wycho- 
wawćzej, socjalistycznych kierunków 
kultury polskiej i inne opracowało i wy­
głosiło 30 osób. W dyskusjach nad refe­
ratami wzięło udział przeszło'200 osób, 
a około 100 zajęło się przygotowaniem 
wniosków dla rad pedagogicznych. We 
wszystkich ogniskach organizowano także 
seminaria . poświęcone sytuacji politycz­
nej w kraju i na świecie. Szczególnym 
zainteresowaniem na tych seminariach 
cieszył się problem pokojowego współ­
istnienia państw o różnym systemie po­
litycznym. Łącznie zorganizowano 44 se­
minaria, w których, uczestniczyli prawie 
wszyscy członkowie ognisk oraz aktyw 
partyjny i społeczny.

Na podstawie materiałów XIII Plenum 
organizowano odczyty i dyskusje dla ro­
dziców na temat znaczenia i potrzeby 
wychowania ideowego, laicyzacji szkoły 
itp. W dyskusjach tych wzięło udział 
1 500 osób.

Ogromne znaczenie przypisywano po­
głębianiu wiedzy pedagogicznej. Zwróco­
no szczególną uwagę na czytelnictwo li­
teratury fachowej oraz wartościowe po­
zycje współczesnej, literatury polskiej. 
Wszystkie książki były zawszę omawia­

ne. Poszczególne ogniska przygotowywa­
ły także kolektywnie odczyty o pracy 
dydaktycznej we własnych szkołach. 
Wiele miejsca zajęła tu reforma szkolna 
i nowe programy nauczania. •

Jak wykazała praktyka, w Iwaniskach, 
Opatowie, Rąkowie i innych, zarówno dy­
skusje na te tematy, jak i wszystkie ze­
brane materiały stały się bardzo pomoc­
ne w pracy nauczycieli. Wiele ognisk 
podjęło, w oparciu o doświadczenia ze­
brane na własnym terenie, prace badaw­
cze w zakresie dydaktyki.

Konkurs był także dla wielu nauczy­
cieli dopingiem do podjęcia studiów. 
Obecnie w powiecie opatowskim kształ­
ci się 190 nauczycieli, a dodatkowe kwa­
lifikacje zdobyło już 241. Dlatego też 13 
ognisk podjęło zadanie pomocy dla uczą­
cych się kolegów. Obok organizowania 
zastępstw, odciążania od niektórych prac 
dodatkowych, zastosowano takie cenne 
formy pomocy, jak urządzanie punktów 
bibliotecznych w porozumieniu z dużymi 
bibliotekami.

Interesujące były tematy pogadanek 
organizowanych przez nauczycieli dla 
środowiska. Miały one pgromne powodze­
nie wśród mieszkańców wsi.

Dużym zainteresowaniem wśród nau­
czycieli i miejscowej ludności cieszyły 
się imprezy kulturalne, a więc spotkania 
z literatami, aktorami, dziennikarzami, 
wyjazdy do teatrów i wycieczki krajo­
znawcze, wieczory towarzyskie. Wśród 
nich wspomina się najczęściej „zgaduj- 
zgadulę” z przepisów o stosunkach służ­
bowych oraz prawach i obowiązkach 
nauczycieli, zwiedzanie zabytków Opato­
wa i regionu, wycieczki do najbliższych 
zakładów produkcyjnych. MARIA KRUK

Fot. W. Jabłoński

Osobny rozdział pracy związkowej — 
to sprawy socjalno-bytowe nauczycieli. 
W wielu ogniskach udało się całkowicie 
zlikwidować praktykę pobierania od nau­
czycieli wiejskich dodatkowych opłat za 
mieszkania. Załatwiono także szereg 
spraw interwencyjnych. Najważniejsze 
jest to, że gros takich spraw załatwiały 
same ogniska, bez uciekania się do po­
mocy wyższych instancji. Wielką troską 
otoczono młodych nauczycieli. Zdarzało 
się, że pomoc ogniska przy „urządzaniu 
się” młodego absolwenta szła tak dalece, 
iż przywożono mu. meble ze sklepu...

Podobną troskliwością otoczyli człon­
kowie wielu ognisk — kolegów emery­
tów. Znane są przypadki całonocnych dy­
żurów przy chorych, systematyczne 
odwiedziny w szpitalu.

Nic więc dziwnego, że przyjaźń, jaka 
nawiązała się między członkami ogniska, 
trwała nawet wtedy, gdy mieszkali już 
w innych stronach. Świadczą o tym licz­
ne listy pisywane z bardzo daleka.

-I DYSKUSJA

— Jak pracuje, jakie stosuje metody 
zarząd oddziału, że na terenie powiatu 
opatowskiego nauczyciele okazali się 
związkowcami z prawdziwego zdarzenia?

— Jak doszło do tego, że w powiecie, 
który stał kiedyś na uboczu, nie był 
społecznie aktywny, teraz wszyscy cze­
goś chcą, do czegoś dążą?

Padają pytania, odpowiedzi i wyja­
śnienia.

Dawniej nie było w Opatowie cieka­
wej działalności związkowej. Czas pły­
nął monotonnie, od jednego do drugie­
go zebrania sprawozdawczo-wyborczego. 
Przyszedł konkurs. Energia i zapał zarządu 
udzielił się całemu środowisku nauczyciel­

skiemu. Wkrótce wypełnianie zadań kon­
kursowych przestało być obowiązkiem. 
Stało się potrzebą, pasją, nawykiem, 
a_ nawet — rozrywką! I w tej przemia­
nie tkwi istota powodzenia konkursu.

Mimo że konkurs dobiega końca i za 
to, co teraz robimy, _ nie otrzymamy 
punktów, inicjujemy dalsze „zadania”. 
Chcemy właśnie zorganizować sobotnio- 
niedzielne wczasy wypoczynkowe 
i upowszechnić tę formę spędzania dni 
wolnych od pracy...

— Już w tej chwili można powiedzieć 
z całą pewnością, że nie ma u nas nauczy- 
cieli-pustelników, że zebrania ognisk tonie 
spotkania ludzi smutnych. Daliśmy szansę 
Wybicia się tym kolegom, którzy chcą i 
umieją pracować. I chyba., „odkryliśmy” 
nowych działaczy związkowych.

W RĘBOWIE

Właśnie w tej małej, wiosce, w Rębowie, 
gdzie ognisko Raków urządziło spotkanie 
dla podsumowania osiągnięć konkursowych 
— można sobie najlepiej uświadomić za­
sługi nauczycieli ze wsi Salę, w której 
siedzieli przy długich stołach, oświetlano 
jeszcze lampami naftowymi. Tymczasem 
atmosfera tego spotkania tchnęła najwspa­
nialszą współczesnością. Swobodna rozmo­
wa o repertuarze teatru kieleckiego (w 
ciągu roku 4 obejrzane spektakle, spotka­
nia z dyrektorem i aktorami teatru), zna­
komita orientacja, w aktualnych zadaniach 
Związku i pracach Zarządu--. Głównego 
ZNP, rzeczowa dyskusja o reformie — te 
umiejętność* 6 * * * * * * i * * 1 nie spadły z nieba nauczy­
cielowi małej szkółki w Rębowie. Musiał 
je wypracować. Wiele dopomógł konkurs. 
I to chyba jest największym jego dorob­
kiem.

U
WAGĘ wszystkich zwracał wy-1 
smukły puchar w kształcie 
greckiej amfory, stojący na 
szafie z aktami opatowskiego 
Zarządu Oddziału ZNP. W mo­

mencie rozpoczęcia konferencji ktoś prze­
niósł go do dużej sali i postawił na stole 
prezydialnym. Puchar fascynował opalo­
wym kolorem. Złote literki głosiły: „Pu­
char przechodni... I miejsce...

Prostymi słowami opowiadał prezes 
Oddziału ZNP w Opatowie o tym, że już
6 października 1963 roku, a więc w dzień 
po ukazaniu się „Głosu Nauczycielskie­
go” z regulaminem konkursu, na sesji 
wyjazdowej w Lasocinie przystąpiono do 
konkursu „Nasze ognisko dobrze pracu­
je”.

Rok — to niewiele. Niewiele, zwłaszcza 
wtedy^ gdy trzeba w ciągu tego czasu do­
konać wielkiej pracy.

Właśnie narada, która odbyła się 15 
września w Opatowie, była próbą podsu­
mowania dorobku tego roku. W trakcie 
wygłaszania referatu wielu obecnym 

... przypomniały się poszczególne etapy pra­
cy. Ot, chociażby taki. Z początku do od­
działu opatowskiego nadchodziły niepo­
kojące sygnały, że kilka ognisk, jakkol­
wiek przystąpiło do konkursu, niezbyt 
aktywnie pracuje. Prezes i sekretarz za­
stanawiali się, co zrobić, aby zmobilizo­
wać zarządy tych ognisk. Wiedzieli, że 
nic nie zdziałają, wysyłając odpowiednio 
zredagowane pisemka z nakazem i po­
nagleniem.

Trzeba było powędrować w „teren”.
Innym sposobem było organizowanie 

W Opatowie, w siedzibie oddziału, spot­
kań prezesów ognisk. Jakoś tak zawsze
to urządzano, że- spotykali się prezesi
ognisk przodujących i ognisk ociągają­
cych się w realizowaniu zadań. Na „war­
sztat” szły najpilniejsze prace. Po do­
kładnym omówieniu stosowanych metod
i sposobów okazywało się nagle, iż do­
tychczas trudne zadanie jest proste 
i wdzięczne do wykonania. Przykład i do­
ping robiły swoje... znowu napływały 
meldunki. A kol. Helena Stępień — se­
kretarz Zarządu Oddziału ZNP w Opa­
towie, sympatyczna, młoda koleżanka — 
rysowała kolorowe kółeczka na dużej ta­
blicy obrazującej przebieg konkursu 
W poszczególnych ogniskach.

CI, KTÓRZY POMAGALI

Jedną z przyczyn powodzenia konkursu 
powiecie opatowskim było osobiste za­

angażowanie się ludzi, którzy go organi­
zowali.

Kol. Staniszewski, prezes oddziały 
emocjonalnie podchodził do całej sprawy. 
Sukcesy każdego ogniska były jego oso­
bistymi sukcesami, nieudane imprezy lub



KIEROWNIK SZKOŁY NA CENZUROWANYM

potrzebna pomoc
W żadnym chyba zakładzie czy urzędzie 

'dyrektor nie jest tak mocno i nieustannie 
związany ze swoimi sprawami zawodo­
wymi —'jak właśnie kierownik szkoły. 
Jakie to są sprawy sprecyzował dość 
dokładnie autor artykułu „Zaufajmy kie­
rownikom szkół” w 32 numerze „Głosu 
Nauczycielskiego”.

Artykuł tsn wykazuje, że sprawy admi­
nistracyjno-gospodarcze pochłaniają kie­
rownikowi szkoły za dużo czasu i przysła­
niają istotną jego rolę i pozycję w szkole: 
inicjatora i regulatora życia dydaktyczno- 
wychowawczego.

Jak to? — pomyśli ktoś ze słusznym 
zdziwieniem. Kierownik szkoły boryka się 
z tysiącem spraw administracyjnych? A 
gdzie są sojusznicy szkoły — rada peda­
gogiczna i komitet rodzicielski? Chyba 
kierownik szkoły jest złym organizatorem, 
skoro nie umie nawiązać współpracy?

Trzeba tu jednak ze smutkiem stwier­
dzić, że są jeszcze środowiska, zwłaszcza 
■wiejskie, gdzie mimo usilnych starań 
szkoły, komitety rodzicielskie nie doszły 
do takiego poziomu, aby wydatniej pomóc 
szkole w realizacji stojących przed nią 
zadań; za mało mają jeszcze zrozumienia, 
dobrych chęci, samodzielności i inicjaty­
wy. Rady pedagogiczne też są przemęczo­

ne swoją robotą.
Propagowana zasada, aby ciężar pracy

trzy propozycje
■j Po ukończeniu studiów pedagogicz­
nych otrzymałem w 1961 r. nominację 
na kierownika szkoły w powiecie wado­
wickim. Moja 7-klasową szkoła liczy 261 
uczniów (9 oddziałów), dysponuje zaś tyl­
ko 5 izbami lekcyjnymi, z których jedna 
przerobiona jest z części korytarza. Nau­
ka, prowadzona oczywiście na 2 zmiany, 
trwa przeciętnie od 8.00 do 16.30.

Uwaga pierwsza: We wsi stoi giganty­
czny (jak na nasze osiedle) dom kultury, 
który rozgłos zawdzięcza przede wszyst­
kim temu, że wciąż jest niewykończony 

szkolnej rozkładać równomiernie na 
wszystkich nauczyc.eli w szkole, nie przy­
jęła się jeszcze w praktyce; nauczyciel­
stwo po zakończeniu zajęć w szkole roz­
chodzi się do domu z poczuciem całkowi­
cie wypełnionego obowiąku. Gdyby za­
proponowano temu lub tamtemu koledze, 
aby przejechał się np. do GS lub do GRN 
celem uzyskania jakiegoś materiału po­
trzebnego szkole lub załatwienia różnych 
spraw bieżących — to owszem — od czasu 
do czasu ktoś zdecyduje się na taki wy­
czyn, jednak nie za często, bo „nauczyciel 
się dokształca, musi przygotować się do 
lekcji, a poza tym czekają go przeważnie 
bardzo skomplikowane sprawy rodzinne”.

Kierownik szkoły pozostałe więc pra­
wie sam z całym bagażem trosk gospo­
darczo-finansowych.

Pozwólmy kierownikowi szkoły być 
przede wszystkim pedagogiem. Jako głów­
ny inicjator' pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej musi sam posiadać wiedzę peda­
gogiczną. Na to z kolei trzeba mieć jednak 
myśl swobodną i dużo, dużo czasu. Aby 
ustawić kierownika we właściwej roli, 
trzeba go koniecznie zwolnić od takich 
zadań, które zabierają mu dużo czasu i 
sił. W związku z tym proponuję:

— dodać kierownikowi szkoły (już od 4 sił 
nauczycielskich włącznie) nauczyciela z jego 
szkoły (piającego zniżkę godzin) do pomocy w

1 wciąż stanowi „natchnienie” dla rozma­
itych projektantów snujących niekoń­
czące się plany udoskonaleń i przeróbek. 
Tymczasem o głównym ośrodku kultury: 
szkole — zapomniano. Są to skutki am­
bicji miejscowych „pierwszych po Bogu”, 
którzy wyraźnie faworyzują kulturę bez 
oświaty. Oprócz domu kultury istnieje też 
— powstały z inicjatywy nauczycielskiej 
— ośnedek zdrowia mieszczący się w a- 
daptowanym na ten cel, za ciężkie pie- 
niiądze, zabytkowym dworze. Dziwi i 
denerwuje fakt, iż w okresie budowy do- 

załatwianiu spraw administracyjno-gospodar­
czych. Taki nauczyciel już nie z przypadku, ale 
z obowiązku współpracowałby z kierownikiem;

— udoskonalić system zaopatrywania szkół 
w pomoce naukowe według zestawu minimal­
nego, tak aby szkoły stosownie do swych po­
trzeb mogły się w nie zaopatrywać bez więk­
szych trudności;

— zwiększyć opiekę rad narodowych nad 
szkołami, są bowiem jeszcze i takie rady na­
rodowe, które nie dbają o sprawy oświatowe, 
opieszale załatwiają sprawy szkolne, pozosta­
wiając wszystko i:a głowie kierownika;

— ułatwiać szkołom zaopatrywanie -ię w ma­
teriały potrzebne do remontu, konserwacji 
budynku itp.

I jeszcze jedna uwaga w związku ze 
sprawami wewnątrzszkolnymi. Oto na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego” często się 
czyta, że niektórzy nauczyciele mają wie­
le żalu i pretensji do swoich kierowników 
szkół. Zażalenia te najczęściej powstająna 
tle hospitacji, uwag pohospitacyjnych, 
treści arkusza spostrzeżeń itp. Być może, 
że często pretensje są słuszne i wina leży 
po stronie kierowników szkół.

Ale bywa i tak, że znajdzie się w radzie 
pedagogicznej jeden niechętny nauczyciel 
.— zwykle nie wywiązujący się ze swych 
obowiązków, czy to z lenistwa, czy też z 
braku umiejętności — któremu' nie podo­
bają się słuszne wymagania kierownika 
szkoły, który obraża się za uwagi i zawsze 
chciałby przeciwstawiać się im. Często 

mu kultury i adaptacji ośrodka zapomnia­
no o rozbudowie szkoły. '

Dziś kiedy wchodzi w życie reforma 
szkolna i wynika z niej konieczność ot­
warcia wkrótce VIII klasy, problem staje 
się ooraz bardziej palący. Liczba uczniów 
bowiem wzrośnie do około 300, a możli­
wości wynajęcia dodatkowych izb we wsi 
nie. ma. Gdzie pomieścić dzieci, gdzie 
zorganizować jedną bodaj pracownię i 
choćby jeden gabinet? Jak realizować 
wytyczne programu w zakresie politechni­
zacji nauczania?

Udało mi się założyć społeczny komitet 
rozbudowy szkoły. Wielu mieszkańców 
zadeklarowało już swój wkład. Inspek­
tor serdecznie popiera nasze starania. Ale 
czy władze zgodzą się na rozpoczęcie no­

wej inwestycji wobec faktu, że dom kul­
tury wciąż jest niewykończony?

A tymczasem praca w starej szkole sta­
je się “ooraz cięższa, coraz trudniej nam 
bowiem sprostać rosnącym przecież wy­
maganiom, nowym programom i włas­
nym ambicjom, by uczyć lepiej, nowocze- 
śrn.ej, ciekawiej.

Uwaga druga: Nieletni chłopcy zabili 
milicjanta, dokonali kradzieży, napadu z 
bronią w ręku... Poczynają sobie ooraz 
śmielej. A my, starsi, wołamy: młodzież 
jest dobra, tylko trzeba umieć z nią po­
stępować. My zawiniliśmy ,itd.

Pewna racja jest w takich stwierdze­
niach, ale trzeba też widzieć „samorod­
ne” próby młodzieży w kierunku łamania 
praw, trzeba to już dostrzegać i temu prze­
ciwdziałać od pierwszych lat szkolnych, 
a nie dopiero wówczas, gdy ta, prawie 
dojrzała już, młodzież niełatwo da się na­
ginać.

Wobec ludzi dorosłych 
ręg sankcji karnych/ od 
długoletnie więzienie. A 
młodzieży? Nic, tylko : 
młody człowiek szybko 
pewnym czasie reakcja 
wzruszenie ramionami i stwierdzenie do

stosuje się sze- 
grzywny aż po 
w stosunku do 
słowo, z którym 
się oswaja. Po 

i karconego, to

usiłuje on zorganizować koło siebie grup-)1 
kę podobnych nauczycieli, by z tymwięk-i* 
szą siłą występować przeciw kierownic-d 
twu. r

W takich sytuacjach dochodzi do roz- • 
łamu w szkole, dochodzi do skarg i za-1 
żaleń kierowanych do władz, a władze i 
szkolne n e badając głębiej przyczyny i 
zajścia (niestety, zdarza się i tak!), stoją ■ 
raczej po strcnie nauczyciela, usposabia­
jąc go jeszcze bardziej niechętnie do kie­
rownika szkoły.

Nie trzeba wyjaśniać, że stosunki takie 
mają wybitnie destruktywny wpływ na 
harmonie pracy w szkole i wybitnie 
utrudniają osiąganie dobrych wyników.

Aby tego un kać — należałoby podnieść 
dyscyplinę zawodową nauczycieli.

Na konferencjach rejonowych, kurso- 
konferencjach itp. trzeba by omawiać 
trudną rolę kierownika w prowadzeniu 
szkoły, przedstawiać ogrom zadań szkoły 
w dziedzinie pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej i administracyjno-gospodarczej 
i sugerować poczucie współodpowiedzial­
ności za te wszystkie zadania, tak aby 
nauczyciele -lepiej rozumieli wymagania i 
potrzeby szkoły i lepiej wywiązywali się 
ze swych zadań.

W czasie wizytacji należy badać do­
kładnie arkusze spostrzeżeń nauczycieli — 
i z materiału tam zawartego wyciągać 
odpowiednie wnioski. Nieporozumienia 
rozstrzygać więc trzeba nie „na oko”, ale 
miedzy kierownikiem a nauczycielami 
wnikliwie, opierając się na dowodach 
rzeczowych.

KIEROWNICZKA SZKOŁY

kolegów: „ee, co ai mi zrobi, bić przecież d 
■nie -wolno”. d

Nie jestem' zwolennikiem wychowania d 
przez bicie. Ale uważam, że rozumne 
sankcje karne więcej zdziałałyby niż po­
toki wzniosłych słów, które są przysło­
wiowym „grochem o ścianę”.

Problem kary nie został u nas kon­
kretnie załatwiony. Próbę skonkretyzowa­
nia zagadnienia stanowi regulamin szkol­
ny. Powinien on być jednak skorygowany 
i wydany ponownie do ścisłego przestrze­
gania.

Uwaga trzecia: Nie trzeba podawać da­
nych -statystycznych dla udowodnienia, 
że zawód nauczycielski jest mocno sfe­
minizowany. Wystarczy przytoczyć choć­
by taki fakt, iż w 1963/64 r. w naszym 
powiecie z 40 nowych etatów zaledwie 
jeden objął mężczyzna.

Już w wielu szkołach płeć męską rep­
rezentuje tylko kierownik. Czy brak męż­
czyzn odbija się ujemnie na pracy szkoły? 
Sądzę, że tak. Dlaczego? A choćby ze @ wystepować 
względu na lekcje wychowania fizyczne- 1„„ : —„„ -2-' Olomgo i prac ręcznych dla chłopców, ze wzglę­
du na pomoc w drobnych naprawach po­
mocy naukowych, sprzętu urządzeń: 
przy załatwianiu spraw związanych -z 
uciążliwymi dojazdami, przywiezieniem 
czegoś itp.

Koleżanki w mojej szkole są obowiąz­
kowe, chętne, pracowite, żyją zgodnie i 
pomagają mi, jak mogą. Ale brak choćby 
jednego mężczyzny sprawia, żu........... ..
szę chodzić z młotkiem i gwoździami, sam 
borykać się z „siłochłonnymi” pracami i 
trudno mi to wszystko pogodzić z obo­
wiązkami kierownika.

Jestem przekonany, że na feminizację 
naszego zawodu wpływa w dużej mierze 
niższa niż w innych produkcyjnych za­
wodach stopa życiowa nauczycieli. Inte­
resuje mnie jednak sprawa owej „pro­
dukcyjności”. Czy człowiek umiejący czy­
tać i pisać, legitymujący się pewnym za­
sobem wiedzy, o ukształtowanym świato­
poglądzie ■— to nie konkret, nie „produkt” 
pracy szkoły? EMPE

Od redakcji: Zamieszczone wyżej dwa mate­
riały mają charakter dyskusyjny. Publikuje­
my je jednak w przekonaniu, iż ich autorzy 
podejmują szereg istotnych dla szkoły proble­
mów.
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Z. PRAG,

GLOWNEGOZNP
, Ostatnie posiedzenie Prezydium ZG 
'(ZNP, odbyte w dniu 30 września zztwier-

, dziło plan obchodów związanych z 60-le- 
p ciem istnienia ZNP oraz dokonało oceny 
i kursów wakacyjnych.
d W roku 1965 przypada 60 rocznica pow- 
d stania ZNP. Rocznica ta powinna stać się 
d ważnym elementem dalszego pogłębien a 
d wśród nauczycieli, zwłaszcza młodych, 
d znajomości postępowych tradycji i założeń 
d ideowo-programowych ZNP.
p W 60-letniej działalności ZNP szczególne 
i miejsce zajmuje okres osta.nlego 20-lecia. 
i W Polsce Ludowej nauczycielstwo związ- 
pkowe wniosło poważny wkład w proces 
.(socjalistycznych przeobrażeń w naszym 
p kraju. W dotychczasowych obchodach uro­
czystości związkowych za mało jednak 
pzwracało się uwagi na najnowsze tradycje 
PZNP. Dlatego też zdaniem Prezy- 
pdium — w roku 60-lecia ZNP zasadniczy 
(> akcent powinien być położony na popula- 
p ryzowanie działalności ZNP w ostatnim 
<> 20-leciu.
? W podjętej przez Prezydium uchwale 
f zaleca się, aby:

© organizować w ogniwach terenowych 
zabrania i odczyty, spotkania z dzia'acza- 
mi związkowymi — na temat postępowych 
tradycji ZNP i wkładu nauczyc.eistwa 
związkowego w osiągnięcia PRL, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem oświaty i wycho­
wania;

@ wykorzystać obchody 20-lecia PRL 
na ziemiach zachodnich i północnych, do 
ukazania roli nauczycieli w życiu społe­
czno-politycznym i kulturalnym tych 
ziem, zwłaszcza w zakresie umacniania 
procesów integracyjnych;

O problematykę 60-lecia ZNP włączyć 
do treści obchodów „Dnia Nauczyciela” 
w 1965 roku;

© organizować spotkania z młodzieżą 
ZKN w celu zapoznania jej z postępowy­
mi dziejami i aktualnymi zagadnieniami 
działalności związkowej;

© zorganizować zeb~an:a ognisk zw:ąz- 
Ckowych w celu przedyskutowani proble­

matyki historycznej ZNP. ze szcze. ólnym 
uwzględnieniem działalności ZNP w okre­
sie 20-lecia PRL;

z inicjatywą nadawania 
imion postępowych działaczy 

ZNP, i ludzi zasłużonych dla szkolnictwa 
oraz wykorzystać te uroczystości do popu­
laryzacji działalności Związku;

@ inicjować opracowania na temat 
działalności Związku na terenie poszcze­
gólnych województw, powiatów i miejsco­
wości.

_____ (>
!e sam mu- ? Prezydium ZG ZNP zaleca także, aby 

. imprezy i spotkania łączyć z lokalnymi fe­
stiwalami zespołów artystycznych oraz 
Spartakiadami ognisk kultury fizyczn.-j. 
8 W ramach obchodów 60-lecia zorganizo- 
(Iwana zostanie przez ZG ZNP sesja popu­
larnonaukowa poświęcona omówieniu 
(•wkładu ZNP w rozwój oświaty i wycho- 
(• wania, ze szczególnym uwzględnieniem 
(•walki o laickie oblicze szkolnictwa.

Poza tym zapoczątkowane zostaną pra­
lce nad wydaniem biblioteczki h storycznej 
’.ZNP, ufundowane zostaną nagrody za naj- 
SePsze publikacje na tematy związane 
S działalnością Związku.
(• Realizacja planu przyjętego przez Pre- 
(•zydium przyczyni się niewątpliwie do peł- 
dniejszego udziału nauczycielstwa w reali-

1

zacjl zadanń wytyczonych przez IV Zjazd 
PZPR oraz do dalszego podniesienia pozio­
mu działalności związkowej.

W drugim punkcie porządku dziennego 
Prezydium zajęło się oceną wakacyjnych 
kursów prowadzonych przez ZNP. W bie­
żącym roku zorganizowane zosta’y 
ogółem 32 kursy, na których przeszkolono 
1623 uczestników (na 1878 zaplanowanych).

Członkowie Prezydium, jak również 
przewodniczący Komisji Rewizyjnej, 
stwierdzili, że w bieżącym roku akcja kur­
sowa była przygotowana dobrze. W związ­
ku z tym dobra, a na niektórych kursach 
nawet bardzo dobra, była frekwencja Do­
tyczy to w szczególności kursów dla dzia­
łaczy sekcji związkowych. Jedyn.e na 
kursie sekcji administracji szkolnej frek­
wencja wynosiła 50 proc, zaplanowanej 
liczby uczestników. Na pozostałych — 
frekwencja wynosiła powyżej 90 proc. Te­
matyka programowa, jak również dobór 
prelegentów, kierowników seminariów, 
organizacja zajęć, dobór obiektów i kie­
rownictwa kursów był — zdaniem Prezy­
dium — zadowalający.

Członkowie Prezydium, oceniając tego­
roczną akcję kursową, wysunęli jednocze­
śnie szereg spraw i wniosków do.yczących 
problemu szkolenia aktywu związkowego. 
Stwierdzono, że w związku z coraz szer­
szym przechodzeniem w pracy związko­
wej na działalność społeczną, istnieje ko­
nieczność nasilenia szkolenia działaczy 
związkowych — ze szczególnym uwzględ­
nieniem potrzeb ognisk i oddziałów po­
wiatowych. W szkoleniu tym należy stoso­
wać różne formy: poza kursami wakacyj­
nymi, seminariami organizowanymi w 
okresie ferii zimowych należy przygoto­
wać również skrypty, materiały pomocni­
cze, zbiory przepisów itp .

Wysunięto również projekt, ażeby roz­
ważyć możliwość zorganizowania stałego 
ośrodka szkoleniowego przy ZG ZNP. 
Podkreślono poza tym, że istnieje koniecz­
ność skoordynowania całej akcji szkole­
niowej, gdyż obecnie szkoleniem nauczy­
cieli zajmuje się kilka ośrodków (władze 
oświatowe, ZNP, organizacje młodzieżowe, 
instytucje społeczno-wychowawcze).

W związku ze zgłoszonymi propozycja­
mi Prezydium zobowiązało Sekretariat 
ZG ZNP do opracowania w terminie do 31 
grudnia 1964 roku planu szkolenia związ­
kowego, obejmującego wszystkie ogniwa 
organizacyjne. Plan ten rozpatrzony zosta­
nie następnie przez Prezydium.

Na zakończenie obrad prezes ZG 
ZNP — kol. Marian Walczak, poinformo­
wał członków Prezydium o wykonanych 
we wrześniu pracach oraz o treści spotka­
nia członków Sekretariatu z sekretarzem 
KC PZPR — tow. W. Jarosińskim, które 
odbyło się 16 września br. W spotkaniu 
wziął również udział minister oświaty 
Wacław Tułodziecki oraz członkowie kie­
rownictwa ministerstwa.

Wiceprezes ZG ZNP — prof. Zenon Kle­
mensiewicz zapoznał członków Prezydium 
z przebiegiem cyklu konferencji proble­
mowych zorganizowanych przez Zarząd 

dniach

ES3 feg^l

Sekcji Nauki w Karpaczu, w 
9—19 września.

wraz ze szkolą
mieszkanie

Wyjeżdżając w teren w związku z roz­
poczęciem roku szkolnego, każdy z nas 
stara się dokładnie zbadać, jak przedsta­
wia się sprawa mieszkań dla nauczycieli, 
nie (.ylko zresztą nowo zatrudnionych. 
Tym 'razem pojechałam do województwa 
białostockiego. Jak wszędzie, tak i tu, ist­
nieją różne trudności w rozwiązywaniu 
spraw mieszkaniowych. Znalazłam jednak 
kilka przykładów świadczących o wielkiej 
trosce władz lokalnych 0 nauczycieli.

Na czoło wysunęły się w tym roku Moń­
ki. Gdy tylko zapadła uchwała o wybu­
dowaniu w Mońkach pierwszego w dzie­
jach tego miasta liceum ogólnokształcące­
go, miejscowe władze pomyślały o miesz­
kaniach dla przyszłych nauczycieli. Rów­
nocześnie z gmachem szkolnym rósł blok 
mieszkalny dla nauczycieli, budowany 
z funduszu Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej. Mimo szturmu mieszkańców 
celem zdobycia mieszkania w nowym blo­
ku, władze miejskie nieustępliwie trwały 
przy swojej decyzji i cały dom. liczący 21 
mieszkań, oddały7 nauczycielom. Wpraw­
dzie dla czterech kolegów nie starczyło 
mieszkań, ale władze ulokowały ich w po­
mieszczeniach szkolnych, zapewniając, że 
to tylko na okres przejściowy.

Trudno dziś powiedzieć, kto pierwszy 
podjął tak cenną decyzję. Faktem jest, że 
tak samo jak w Mońkach postąpiły władze 
Dąbrowy Białostockiej. I tu zaczęto budo- 
wać blok dla nauczycieli .z chwilą orga­
nizowania nowego liceum, i tu w bieżącym 
roku cały budynek mieszkalny otrzymali 
wyłącznie nauczyciele.

W wyniku porozumienia z Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Białymstoku — Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
przesłało do wszystkich przewodniczących 
prezydiów powiatowych rad narodowych 
w województwie pismo z datą 31 lipća 
1964 roku polecające zabezpieczenie miesz-

PRACOWNICY POSZUKIWANI
TECHNIKUM ROLNICZE w Złotowie, zatrudni niezwłocznie 2 nauczycieli przed­
miotów zawodowych, najchętniej małżeństwo. Mieszkanie zapewnione, godziny 
nadliczbowe i dodatek przemysłowy. K-255
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mrzn ARSZAWA prawobrzeżna — to 

■Ł>raga- Ta zaludniona część 
fegg stolicy nie stanowi atrakcji tu- 
hW rystycznej, lecz dla socjologów 

to objekt wysoce interesujący.

Mimo działań wojennych Praga zachowa­
ła swój, dawny, przedwojenny charakter. 
Liczny procent mieszkańców to robotnicy, 
rzemieślnicy, a prócz nich handlarze baza­
rowi, uliczni. Proletariacka Praga zanied­
bywana przez długie .lata miała w okresie 
międzywojennym jedynie Państwowe Gim­
nazjum im. Władysława IV, które kształ­
ciło młodzież męską. Żeńska młodzież 
przez wiele lat nie miała państwowej szko­
ły średniej, kształciła się w prywatnych 
„pensjach” mieszczących się w czynszo­
wych kamienicach. Dopiero w 1935 r. pow- 

staje na Pradze pierwsza filia Państwowe­
go Gimnazjum Żeńskiego im. M. Konop- 

1 niskiej w Warszawie, przekształcona póź- 
1 niej w samodzielne gimnazjum im. 
1 M. Skłodowskiej-Curie. Dyrektorami tych 
1 państwowych gimnazjów byli popularni 
1 na Pradze: dr Zygmunt Usarek’i dr Jad- 
1 wiga Moraczewska-Zanowa. Szkoły współ- 
1 pracowały ściśle ze sobą, szczególnie w ok-“ 
1 resie okupacji hitlerowskiej.

Zmagania z przeciwnościami, walka o. 
właściwy charakter/polskiego szkolnictwa 
średniego, rola żeńskiej szkoły średniej na 
Pradze przedstawione zostały w pracy dr 
Jadwigi Moraczewskiej-Zanowej pt. „W 
służbie oświaty — pamiętnik z 
lat 1 9 0 0 - 1 94 6” wydanej przez Za­
kład Nar. Im. Ossolińskich w 1961 roku.

Los chciał, że mieszkańcy Pragi w sty­
czniu 1964 roku tłumnie żegnali zmarłego 
nagle dra Zygmunta Usarka, a w maju 
tego samego roku Jadwigę Moraczewską- 
Zanową.

kań dla nowo zatrudnionych nauczycieli. 
Do każdego pisma załączony został imien­
ny wykaz nauczycieli, którzy mieli praco­
wać w danym powiecie.

Wkrótce wizytatorzy kuratorium przy­
stąpili do badania sytuacji w terenie i 
stwierdzili, że tylko jednej nauczycielce 
nie zdołano jeszcze (przy końcu sierpnia) 
zapewnić mieszkania. Na wsi jest pod tym 
względem dobrze, natomiast w miastach 
(poza Białymstokiem. który ma duże trud­
ności mieszkaniowe) niektórzy nauczyciele 
otrzymali tylko mieszkania zastępcze.

W Sokółce, gdzie sytuacja była dotych­
czas niemal katastrofalna, problem miesz­
kaniowy zestal radykalnie rozwiązany 
dzięki oddaniu w tym’ roku bloku spół­
dzielczego liczącego 24 mieszkania. Drugi ¥ 
blok tej samej wielkości jest w budowie, (•

Nie wszędzie jest jednak tak debrze \ 
Np. z dużymi trudnościami mieszkaniowy- , 
mi borykają się nauczyciele W Ełku, nie- \ 
stety, tamtejsze władze nie biorą przy- \ 
kładu z Moniek czy Dąbrowy Białostoc- \ 
kiej. . ,

Omawiając ten problem trzeba również (• 
wspomnieć, jak przedstawia się sprawa 
dopłat do mieszkań nauczycieli pracują-, 
cych na wsiach. W zasadzie w wojewódz- ,• 
twie białostock:m nauczyciele przestali d 
dopłacać gospodarzom do kwoty uiszczanej ,• 
przez GRN. Wiele w tym zasługi oddzia-,: 
łów powiatowych ZNP. (•

Na ogół atmosfera wokół spraw miesz-’ 
kantowych na terenie województwa bia- < 
łostockiego jest dobra, władze starają się? 
uwzględniać potrzeby nauczycieli. Na 
szczególne jednak uznanie zasługuje po- \ 
stawa władz w Mońkach i Dąbrowie Bia-’ 
łostockiej. Oby znalazła naśladowców! J

N. ŻEBROWSKA

Dr Leon Zygmunt Usarek urodził się w 
Sosnowcu 11 kwietnia 1895 r. Jako syn ko­
lejarza musiał pokonać wiele trudności, 
by ukończyć polską 7-klasową Szkolę 
Handlową w Będzinie. Po ukończeniu na­
uki zajmuje się organizowanem harcer­
stwa; tworzy zespoły dla analfabetów, 
kursy samokształceniowe, bezinteresownie 
naucza i wychowuje. W 1924 roku zostaje 
nauczycielem historii w Państwowym 
Gimnazjum Męskim im. Króla Władysła­
wa IV w Warszawie na Pradze, a równo- 
"ześnie studiuje historię na Uniwersytecie 
Warszawskim, zdobywając w 1938 roku 
dyplom doktora filozofii. Ujawnia wybit­
ny talent pedagogiczny, pracuje z odda­
niem w szkolnych kó’kach samokształce­
niowych i społecznych.

Już w pierwszych tygodniach okupacji, 
1 9 listopada 1939 roku, zostaje aresztowany 
( przez Gestapo i osadzony na Paw'aku, 
• skąd zwalniają go po czterech miesiącach. 
1 Tako dvrektor tamego liceum im. Władvs- 
* ława IV prowadzi komplety w 40 punk- 
• tach Pragi i Warszawy, organizuje tajne 
1 egzaminy promocyjne, maturalne, współ­

działa żywo z kierownikami szkół po-

wspomnienia praskie
wszechnych na Pradze, organizując w ich 
szkołach klasy tajnego liceum. Współ­
działa z kierownictwem warszawskiego 
ruchu oporu.

1 kwietnia 1944 r. zostaje ponownie are­
sztowany. Tym razem wraz z rodziną. 
Osadzony początkowo na Pawiaku, wywie­
ziony zostaje potem do obozu w Stutthofie, 
skąd wraca do Warszawy natychmiast po 
uwolnieniu obozu przez wojska radzieckie. 
Bezpośrednio po powrocie zajmuje się do­
prowadzeniem do stanu używalności 
zniszczonego gmachu gimnazjum im. Wła­
dysława IV, w czym pomagają mu rodzi­
ce uczniów, asygnując z dobrowolnych 
ofiar półtora miliona złotych. W krótkim 
czasie Państwowe Liceum im. Władysła­
wa IV na Pradze rozpoczyna normalną 
pracę we własnym gmachu.

Ciesząc się powszechnym zaufaniem, dr 
Zygmunt Usarek w 1947 roku zostaje 
wybrany przewodniczącym Sekcji Nauczy­
cieli Szkół Średnich ZNP w Warszawie. 
Następnie działa jako prezes Oddziału 
ZNP Praga-Sródmieście. Nie szczędzi cza­
su ani. wysiłków w służbie szkoły, Związku 
i społeczeństwa.

Za ofiarną pracę społeczną dr Zygmunt 
Usarek otrzymał Złoty Krzyż Zasługi, 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski.

JADWIGA MORACZEWSKA - ZANO- 
WA pochodziła z ziemi chełmskiej. Szkołę 
średnią kończy w Warszawie, potem stu­
diuje. Początkowo na Uniwersytecie Ja­
giellońskim w Krakowie, następnie w 
Warszawie, gdzie w 1927 roku zdobywa 
dyplom doktora filozofii. Jednocześnie zaj­
muje się nauczaniem dzieci. Jako inspe­
ktorka gospód i punktów sanitarnych bie- 
rze udział w wojnie 1920 roku, w powsta­
niach śląskich, przerzucając się z frontu 
na front.

W 1932 roku zostaje dyrektorką gimnaz­
jum J. Taczanowskiej w Warszawie, a w 
1935 r. dyrektorką Państwowego Gimnaz­
jum im. Marii Skłodowskiej-Curie na Pra­
dze, przy ul. Kawęczyńskiej 12. Całym 
sercem oddaje się. pracy pedagogicznej. 
W okresie okupacji organizuje na Pradze 
tajne szkolnictwo średnie dla dziewcząt, 
jest w stałym kontakcie z kierownictwem 
ruchu oporu.

Uczennice jej tajnej szkoły w okresie 
powstania warszawskiego stają w szere­
gach łączniczek j sanitariuszek. Dyr. Za- 

nowa odważnie odwiedza różne placówki 
powstańcze, opiekuje się wychowankami 
szkoły.

W wolnej już Warszawie z energią za­
biera się do reaktywowania Liceum im. 
M. Skłodowskiej-Curie, zdobywając dla 
szkoły pomieszczenie na Saskiej Kępie. 
Swoim entuzjazmem, talentem wychowa­
wczym, poświęceniem, oddaniem, zjednała 

KAZIMIERZ STASZEWSKI 
Warszawa

i

sobie serca młodzieży, nauczycielstwa i 
społeczeństwa praskiego. Ostatnio zatrud­
niona była jako pracownik naukowy Bib­
lioteki Narodowej w Warszawie. Odzna­
czona została Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski..



ZADECYDUJĄ: INICJATYWA I ZAANGAŻOWANIE
ra

Samokształcenie organizowane przez 
Związek Nauczycielstwa Polskiego stano­
wi niewątpliwie jedną z najważniejszych 
dróg podwyższania poziomu zawodowego, 
ideowo-politycznego i ogólnego kadry pe­
dagogicznej. Ma ono istotny wpływ na roz. 
WÓj twórczej postawy zawodowej nauczy­
ciela, zwiększanie jego aktywności i ihi- 
cjatywy pedagogicznej, rozwijanie kryty­
cyzmu wobec własnej pracy i doświadcze­
nia, rozszerzanie możliwości wpływu ideo­
wego szkoły na ucznia oraz opieranie 
działalności pedagogicznej na naukowych 
podstawach. Rzecz jasna, że efekty samo­
kształcenia zależą przede wszystkim od 
stałej i systematycznej pracy wszystkich 
nauczycieli nad pogłębieniem własnej kul- 
tury-ogólnej, wiedzy pedagogicznej i spo­
łeczno-politycznej, pracy zespołowej i in­
dywidualnej. W procesie samokształcenia 
muszą wzajemnie uzupełniać się i wycho­
dzić sobie naprzeciw, działania organiza­
torów samokształcenia oraz aktywność 
i inicjatywa samych nauczycieli.

ZAKRES TREŚCI .

Skuteczne spełnianie funkcji zawodowej 
1 społecznej nauczyciela w warunkach 
Szybkich przemian dzisiejszego życia, 
wzrastających potrzeb zreformowanej 
szkoły, wymaga ciągłego przyswajania 
i pogłębiania wielu zagadnień społeczno- 
politycznych. pedagogicznych i metodycz­
nych. Ta różnorodność potrzeb i wielość 
zagadnień powodują, że problemy dosko­
nalenia ideowo-politycznego i zawodowe­
go kadry pedagogicznej podejmują różne 
instytucje i organizacje społeczne. Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego w organi­
zowaniu procesu samokształcenia koncen­
truje, swoją uwagę na dwóch zakresach 
zagadnień:

• na wzbogacaniu wiedzy nauczyciela 
W dziedzinie ogólnopedagogicznej, filozo­
ficznej, etycznej. , psychologicznej, socjo­
logicznej. ekonomicznej itp. Jest to rozle­
gła problematyka w poważnej części nie 
będąca przedmiotem kształcenia szkolne­
go, lecz w istotny sposób wpływająca na 
kształtowanie się postawy nauczyciela, je­
go osobowości oraz rozszerzanie i pogłębia­
nie funkcji szkoły w zakresie jej wpływu 
Ideowego na młodzież. Warto .też dodać,
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że ta problematyka w zasadniczy scosób 
rzutuje również na pojmowanie roli po­
szczególnych przedmiotów i ich miejsca 
w całokształcie procesu dydaktyczno- 
wychowawczego szkoły;

© w pracy nauczyciela istotne znacze­
nie ma jego wszechstronne zorientowanie 
w podstawowych problemach współczes­
nego świata, w tendencjach jego rozwoju, 
społecznej i ekonomicznej polityce obozu 
socjalistycznego, a szczególnie w polityce 
naszej partii i rządu. Problematyka ideowa 
i polityczna wzbogaca treść samokształce­
nia, wiąże go z życiem gospodarczym 
i społecznym kraju i środowiska, umożli­
wia głębsze zrozumienie procesów wycho­
wawczych, funkcji szkoły socjalistycznej.

ZAŁOŻENIA NOWEGO PROGRAMU

W bieżącym roku szkolnym przystępu­
jemy do realizacji nowego programu sa­
mokształcenia. Koncepcja jego została 
opracowana w toku szerokiej dyskusji 
wśród nauczycieli, działaczy partyjnych 
i związkowych, wśród pracowników nauki. 
Podstawowe jego założenia można scha­
rakteryzować następująco:

© koncentrowanie uwagi na zagadnie­
niach pracy ideowo-wychowawczej szkoły. 
Szczególnie dużo miejsca poświęca się 
w programie problemom wychowania 
laickiego. O doborze takiego właśnie za­
kresu zagadnień przesądza aktualny stan 
w dziedzinie oświaty i wychowania dora­
stającego pokolenia. Szkoła oraz inne 
instytucje i organizacje społeczne napoty­
kają szczególnie duże trudności właśnie 
w zakresie kształtowania postaw i prze­
konań młodzieży;

• problemy wychowania rozpatruje się 
na tle szerszych społeczno-politycznych 
i kulturalnych uwarunkowań. Dynamika 
przemian ekonomicznych i społecznych, 
rozwój instytucji wychowania pozaszkol­
nego, upowszechnienie nowoczesnych środ­
ków masowego przekazu kultury i wzrost 
ich rzeczywistej siły oddziaływania wska­
zuje na potrzebę ujmowania przez nau­
czyciela problemów wychowawczych w 
kontekście szerszych uwarunkowań spo-
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łecznych i politycznych, w kontekście róż­
nych wpływów na dorastające pokolenie;

© w swojej koncepcji nowy program 
nie idzie w kierunku systematycznego wy­
kładu z wybranej dziedziny wiedzy. Do­
bór zagadnień w nowym programie po­
dyktowany jest rzeczywistymi potrzebami 
szkoły i wychowania. Poszczególne zagad­
nienia — i to jest w programie istotne — 
rozpatrywane są ze stanowiska różnych 
dziedzin wiedzy: pedagogiki, filozofii, so­
cjologii, psychologii itp. Wyn'ka to z po­
trzeby pełnego, całościowego patrzenia na 
problemy wychowawcze;

@ w pracy samokształceniowej nie mo­
żemy pozwolić sobie na luksus rozważań 
w oderwaniu od pracy szkoły, nauczyciela. 
W układzie tematyki programu kładzie się 
szczególny nacisk na jej związek z war­
sztatem pracy nauczyciela. W procesie sa­
mokształcenia chodzić będzie zatem 
o przyswojenie nie tylko określonego za­
sobu wiedzy teoretycznej, lecz także 
o studiowanie doświadczenia pedagogicz­
nego.

POTRZEBA MODYFIKACJI 
PROGRAMU

Aczkolwiek program samokształcenia 
ma charakter perspektywiczny, to warto 
zauważyć, że zakreśla on tylko ramy te­
matyczne, że powinien i musi być mody­
fikowany i dostosowywany do aktualnej 
problematyki społeczno-politycznej oraz 
potrzeb danego środowiska. Są to najogól­
niej rzecz biorąc dwa zakresy czynników 
wpływających na konieczność dokonywa­
nia zmian w programie, dostosowywania 
go do nowych, zmieniających się potrzeb. 
W bieżącym roku szkolnym szczególnie du­
żo miejsca w pracy samokształceniowej 
należy poświęcić zapoznaniu nauczycieli 
z materiałami IV Zjazdu partii i dorob­
kiem XX-’ecia Polski Ludowej.

Czynnikiem modyfikującym tematykę 
programu samokształcenia są również po­
trzeby terenu, środowiska, szkoły. Układ 
programu jest taki, że zapewniając możli­
wości kierowania i stwarzania warunków 
dla skuteczniejszego przebiegu procesu sa­
mokształcenia. pozwala na szeroką inicja­
tywę w doborze problematyki przez dany 
rejon, ognisko, szkołę. Twórcze powiąza-
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nie treści programu z problematyką spo­
łeczną, kulturalną danego środowiska 
stwaiza większe możliwości aktywizowa­
nia nauczycieli w procesie samokształce­
nia.

ORGANIZACJA

Podstawowym ogniwem organizacyjnym 
procesu samokształcenia jest ognisko ZNP 
(ew. rejon konferencyjny). Ognisko organi 
zuje pracę samokształceniową, indywidu­
alną. zespołową i kieruje tą pracą. W 
obrębie ogniska istnieje możliwość pełnej 
aktywizacji różnych zespołów i nauczy­
cieli w procesie samokształcenia. Nie cho­
dzi tu o aktywizację opartą na admini­
stracyjnych, odgórnych, szablonowych de­
cyzjach i rozwiązaniach. Chodzi natomiast 
o rozwijanie pracy opartej na rzeczywis­
tym rozeznaniu potrzeb, możliwości, zain­
teresowań środowisk nauczycielskich.

. Podstawową formą w systemie samo­
kształcenia organizowanego przez Zwią­
zek są konferencje rejonowe. Ich zadaniem 
jest inspirowanie określonej problematy­
ki samokształcenia, podsumowywanie pra­
cy indywidualnej i zespołowej w okresie 
między konferencjami. Konieczne jest, 
ażeby w okresie poprzedzającym konfe­
rencję opracowany, był plan pracy ogniska 
(rejonu) uwzględniający zadania zespołów 
i grup oraz poszczególnych nauczycieli. 
Jest to podstawowy warunek aktywizowa­
nia możliwie największej liczby nauczy­
cieli danego ogniska i warunek właściwe­
go przygotowania konferencji rejonowej. 
Doświadczenie wykazuje, że w przygoto­
waniu konferencji ważną rolę spełniają 
rady pedagogiczne. Trzeba zatem dołożyć 
wysiłków, ażeby szerzej włączyć rady 
pedagogiczne, jako jedno z ogniw, do 
ogólnego procesu samokształcenia związ­
kowego.

Powszechnym już dziś zjawiskiem jest 
wszechstronna pomoc instancji i organi­
zacji partyjnych w realizacji programu 
samokształcenia nauczycieli. W ubiegłym 
roku szkolnym praca ideowo-oedagogicz- 
na ZNP była przedmiotem analiz instancji 
partyjnych. Wnioski z tych analiz pozwo­
liły na znaczne upowszechnienie tej dzie­
dziny działalności ZNP. W ogromnej 
większości rejonowych konferencji biorą 
udział przedstawiciele komitetów partyj-
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nych. Szczególne znaczenie dla procesu 
samokształcenia związkowego ma pomoc 
partii w szkoleniu aktywu społecznego,. or­
ganizującego samokształcenie w ognisku 
oraz opracowywanie wybranych proble­
mów programu samokształcenia ZNP 
przez podstawowe organizacje partyjne. 
Pomoc partii w realizacji programu ma 
istotny wpływ na samokształcenie związ­
kowe: pogłębia pracę samokształceniową, 
wzbogaca ją o treści ideowe i polityczne, 
rozszerza możliwości ideowego oddziały­
wania na kadrę pedagogiczną.

Dobra praca w okresie przed konferen­
cją będzie decydować o tym, czy konfe­
rencja całego ogniska spełni swoje zada­
nie. Nie ma recept na dobrą konferencję. 
Przebieg i wyniki zależą od wielu czynni­
ków. Duże znaczenie ma tu charakter 
środowiska nauczycielskiego, jego poziom 
naukowy, przygotowanie, zainteresowanie 
itd. Warto zwrócić uwagę na jedno: każ­
da konferencja zarówno przez swoją orga­
nizację, jak i klimat powinna stwarzać 
maksimum możliwości d’a pełnej aktywi­
zacji zespołu nauczycielskiego. Celowi te­
mu służy niewątpliwie upowszechniająca 
się seminaryjna metoda pracy na konfe­
rencjach rejonowych. /

O NIEKTÓRYCH WARUNKACH 
SKUTECZNOŚCI SAMOKSZTAŁCENIA

Związek Nauczycielstwa Polskiego jako 
organizacją społeczna stwarza szczególne 
możliwości dla rozwoju procesu samo­
kształcenia. które powinno być oparte na 
szczerej otwartej konfrontacji poglądów 
i stanowisk. Warto jednak zwrócić uwagę 
na niektóre warunki mające zasadniczy 
wpływ na skuteczność Samokształcenia. 
Szczególnie istotne wydają się być nastę­
pujące:

© właściwy klimat w środowisku pra­
cowników i działaczy oświatowych sprzy­
jający bezinteresownej, systematycznej, 
ciągłej pracy nauczyciela nad podwyższa­
niem swojej kultury zawodowej i społecz­
no-politycznej. Klimat ten powinien 
kształtować się jako wynik przekonania, 
że sprzyjająca atmosfera skutecznej pracy 
samokształceniowej możliwa jest przede 
wszystkim na gruncie organizacji społecz­
nej, skupiającej wszystkich nauczycieli, 
przy współpracy i życzliwości innych

************* 

instytucji i organizacji' społecznych. Istot* 
nym elementem intensyfikacji procesu sa* 
mokształcenia jest ocena, wyróżniania' 
jednostek i zespołów osiągających, szcze* 
gólne wyniki w poszukiwaniu twórczych 
rozwiązań w pracy samokształceniowej^ 
w podwyższaniu własnych kwalifikacji.

© konieczne jest umożliwienie,nauczy* 
ciełom szerokiego dostępu do literatury 
naukowej. Istnieje potrzeba lepszego niżf 
dotychczas zaopatrzenia nauczyciela w liJ 
teraturę* przez instytucje do tęgo powoła* 
ne. Związek Nauczycielstwa Dolskiego W 
dużym zakresie podporządkowuje samo' 
kształceniu problematykę swoich wydaw* 
nictw. Wystąpił też z inicjatywą stałego 
wydawnictwa dla potrzeb samokształce- 
nia. Dobrze, że w coraz większym stopniu 
dostrzega się rolę bibliotek pedagogicz­
nych w pracy samokształceniowej. Należy1 
też nawiązać ściślejszą współprace z instyj 
tucjami i stowarzyszeniami naukowymi/ 
które mogą okazać dużą pomoc w orga­
nizowaniu samokształcenia, udostępniając 
nauczycielowi najnowsze zdobycze nauki 
oraz zapoznając z ich zastosowaniem w1 
praktyce.

© istnieje konieczność dalszego rozwią' 
zywania wielu istotnych problemów nas 
gruncie Związku: chodzi tu między innymi 
o większa aktywizację instancji, ogniw* 
sekcji związkowych wokół problemów sa­
mokształcenia, o nadanie tej dziedzinief 
pracy większej rangi w działalności 
Związku; chodzi o systematyczne szkole­
nie etatowego i społecznego aktywu we­
dług długofalowego planu podporząd­
kowanego celom samokształcenia. Pro­
blematyka samokształcenia powiriną 
znaleźć się w centrum zaintere­
sowań naszych instancji związko­
wych, szerokiego aktywu społecz­
nego. Chodzi tu zarówno o systematyczne' 
dokonywanie.ocen tej pracy, wskazywanie 
braków i niedociągnięć, ulepszanie jej 
i doskonalenie, jak i o codzienną, kon­
kretną pomoc dla ognisk w organizowaniu 
procesu samokształcenia.

' Wskazałem tylko na niektóre kwestia 
organizowania procesu samokształcenia. 
Myślę, że w ostatecznym rachunku zade­
cyduje inicjatywa.' zaangażowanie, twór­
cza myśl, dobra codzienna robota aktywh 
i nauczycieli.

ST. KRAWCEWICZ

************

rola postępu technicznego w przeobrażaniu świadomości społecznej
« /

"Wstępne spojrzenie na treść rozważań 
zmusza do wyjaśnienia takich pojęć, jak 
świadomość społeczna, technika i postęp 
techniczny. Pojęcia te można jedynie 
ogólnie scharakteryzować Na szerszą i 
pełniejszą ich analizę nie pozwalają ramy 
niniejszego artykułu.

Świadomość społeczna w naszych rozważa­
niach oznaczać będzie całokształt społecznych 
idei (szeroko pojętych) odzwierciedlających 
warunki materialnego bytu społeczeństwa. 
Świadomość tego rodzaju rodzi sie i rozw Ja 
w procesie działalności społeczno-produkcyj- 
nej. Marks naukowo wykazał, że w precesje, 
działalności spoleczno-produkcyjnęj . zachodzi 
charakterystyczne zjawisko. Człowiek wyra­
bia narzędzia produkcji, żh pomocą ’ których 
oddziaływa na przyrodę1). W tym procesie 
człowiek uświadamia sobie właściwości przed­
miotów. ujawnia konieczne i zgodne z prawa­
mi rozwiju związki między zjawiskami oraz 
uświadamia sobie własny stosunek do otacza­
jącego go środowiska i ludzi uczestniczących 
w procesie produkcji. Człowiek dostrzega ro­
lę i znaczenie' określonych idei, mobilizują­
cych ludzi do działania.

W procesie działalności ludzkiej waż­
ną rolę odgrywa technika2), czyli calo- 
kształt środków pracy i czynności wcho­
dzących w zasięg działalności ludzkiej, 
odnoszącej się do wytwarzania dóbr ma­
terialnych.

W rozpatrywaniu, pojęcia „techniki” z 
tego punktu widzenia, trzeba wyraźnie 
zdefiniować pojęcie „środek pracy’. Marks 
pisze: Środkiem pracy jest rzecz lub ze­
spół rzeczy które robotnik umieszcza 
między sobą.a przedmiptem pracy i któ­
re służą mu 'jako przewodniki jego od-, 
działywanią na ten przedmiot. Korzysta 
on z mechanicznych, fizycznych i che­
micznych własności rzeczy, aby ,jako na­
rzędzia swej potęgi zmusić je do zgodne­
go z jego celem oddziaływania na inne 
rzeczy’’3).

Środki pracy stanowią materialno-tech­
niczną bazę społeczeństwa. W związku z 
tym K. Marks mówi, że „epoki gospo­
darcze różnią się od siebie nie tym, có 
się robi, lecz tym, jak się robi, za pomo­
cą jakich środków pracy”3).

Ale technika, jako pojęcie, obejmuje 
swoim zakresem także różnego rodzaju 
czynności związane z operowaniem środ­
kami pracy. A zatem mówiąc o postępie 
technicznym, trzeba brać pod uwagę

■ zmiany w środkach i sposobach pracy, w 
urządzeniach technicznych i świadomych 
sposobach posługiwania się nimi. Mówiąc 
o postępie technicznym nie wystarczy 
brać pod uwagę jedynie dynamiczny 
rozwój materialno-technicznej bazy spo­
łeczeństwa. lecz także określone warunki 
funkcjonowania tej bazy.

V7 związku z tym można powiedzieć 
słowami Marksa, że „środki pracy są nie 
tylko miernikiem rozwoju ludzkiej siły 
roboczej, ale też wykładnikiem stosun- 

_ków społecznych, w jakich praca się od­
bywa3).

WPŁYW POSTĘPU TECHNICZNEGO 
NA UKŁAD

STOSUNKÓW SPOŁECZNYCH
i

Precyzując przedmiot badań na tle 
ogólnie postawionego zagadnienia. „Rola 
postępu technicznego w przeobrażeniu 
świadomości społecznej”, trzeba dokonać, 
choćby nieprecyzyjnie nawet, klasyfika­
cji pojęcia techniki. To pozwala nam le­
piej zrozumieć, jaki aspekt „techniki” 
mamy brać głównie pod uwagę.

Problem naukowej klasyfikacji techni­
ki jest do dziś nie rozwiązany. W prak­
tyce przeważnie przeprowadza się klasy­
fikację techniki, wychodząc z działów 
nauk przyrodniczych, różnych dziedzin 
struktury produkcji itp. My spojrzymy 
na technikę ód strony jej bezpośredniej, 
jeśli tak wolno się wyrazić, służby czło­
wiekowi. Czloyrek jako „twórca i wład­
ca” środków pracy oraz innych środków 
technicznych, służących jego rozwojowi i 
Wszelkiego rodzaju ułatwieniom życia co­
dziennego, będzie punktem wyjścia , kla­
syfikacji.

Patrząc na technikę z tego punktu wi­
dzenia zauważymy następujące jej funk­
cje:

O Technika Jako przedłu­
żenie siły naszych rami o;n, 
naszych mięśni, naszych zmysłów. „Człowiek 
ustokrotniony”, jak często się formułowało tę 
stronę techniki, jest dziś nie tylko rzeczy­
wistością lecz już historią. Obecnie człowiek 
swoim wzrokiem, uchem i ramieniem sięga 
kosmosu. , Dzisiaj dzięki technice odkrywa 
zjawiska w przyrodzie, które pozostałyby na 
zawsze jakąś „tajemnicą*'. Człowiek, dzięki tej 
stronie techniki, poznając świat, odkrywając 
odwieczne prawa rządzące otaczającą nas rze­
czywistością, staje, się wolny od przesądów, 
od fałszywych idei. Rodzi się w człowieku 
poczucie potęgi.

©Technika jako narzędzie 
produkcji. Nauka marksistowska udo­
wodnił, że człowiek, wytwarzając 1 uży­
wając narzędzi, za pomocą których dostar­
czony mu materiał przez przyrodę zmienia w 
niezbędne <żia siebie wartości, kształtuje swo­
ją myśl, swoje idee, swoje poczucie dobra i 
zła. Dokonuje się to 1 dynamizuje w okreś­
lonym kierunku, ponieważ procesowi produk­
cji towarzyszą określone także stosunki spo­
łeczne. Narzędzia produkcji i ich wielki roz­
wój stwarzają przed człowiekiem wielkie per­
spektywy. Energia ludzka może być wykorzy­
stana w nowych kierunkach. Jednocześnie 
trzeba pamiętać iż rozwój idei ludzkich oraz 
kierunków postępu techniki jako narzędzie 
produkcji zależy od „władców”. Kto włada 
narzędziami produkcji, ten włada podstawami 
bazy materialnej społeczeństwa. Kto włada 
bazą materialną społeczeństwa, ten narzuca 
kierunki rozwoju ideom społecznym.

©Technika jako czynnik 
doskonalenia życia codzien­
nego człowieka. Lodówki, pralki, od­
kurzacze itp. narzędzia ułatwiają życie czło­
wiekowi, a więc stwarzają warunki do od­
poczynku, do regeneracji sił 1 energii ży­
ciowej. Tego rodzaju technika całkowite re­
wolucjonizuje systemy organizacji życia ro­
dzinnego.

©Technika jakoczynnlk z b 11- 
iar.ia ludzkości do kultury i 
sztuki. Dzisiejsze środki transportu ludzi, 
radio, telewizja, film itp. techniczne sposoby 

'komunikowania się, dzielenia się wzajemnymi 
osiągnięciami w nauce i kulturze, dyskusje 
ideologiczne stwarzają ogromną płaszczyznę 
styków między procesami kulturalnego roz­
woju a indywidualnymi zainteresowaniami 
człowieka. Współczesna technika, służąca kul­
turze 1 sztuce, stanowi dziś np. potężny czyn­
nik zbliżenia międzynarodowego. Często po 
obejrzeniu różnorodnych transmisji między­
narodowych w telewizji, słyszy się glosy: 
„dlaczego ludzie nastają na siebie, dlaczego 
nie pokazują tego, co u każdego jest piękne?”

©Technika Jako siła niszczą­
ca człowieka i materialne pod­
stawy jego bytu. Nie trzeba tu wie­
lu słów, nie trzeba dowodów •— szczególnie 
jeśli chodzi o nasz naród — na ukazanie 
funkcji techniki, która służy wojnie. Nie trze­
ba tu słów ani specjalnych dowodów, by 
wykazać, ile zużywa się ludzkiej energii, 
marnotrawi dóbr materialnych przy roz- 
budowie techniki dla celów wojny. Widzimy 
z -obserwacji dnia codziennego, na podstawie 
informacji p'rasowych, jak dalece ważnym 
ogniwem w walce ideologicznej człowieka sta­
ją się, nawet w najmniejszych rozmiarach, 
ograniczenia rozwoju technicznego dla celów 
wojennych. Walka o pokój prowadzona zde­
cydowanie ^rzez obóz socjalistyczny na are­
nie międzynarodowej, jest przykładem nie­
zmiernie charakterystycznym dla roli techni­
ki i kierunku jej rozwoju w życiu człowieka.

Nasze spojrzenie na technikę wska­
zuje na jej wielorakie funkcje w życiu 
i pracy człowieka. Niezależnie jednak od 
takich lub innych prób klasyfikacji tech­
niki, trzeba pamiętać, iż punktem wyjś­
cia wszelkich rozważań musi być ujęcie 
techniki od strony procesu pracy8). Mark­
sizm bowiem wykazał, że człowiek od­
działując na przyrodę w procesie pracy, 
nie tylko stwarza podstawy swego ma­
terialnego bytu, lecz jednocześnie „zmie­
niając przyrodę zmienia sam siebie”. W 
tym rozumieniu działalności ludzkiej 
punkt. ciężkości spoczywa, jak już była 
o tym mowa, we władaniu techniką jako 

podstawowymi narzędziami produkcji. 
Rozwój świadomości społecznej na pod­
łożu form i zasad władania podstawowy­
mi narzędziami produkcji określa kie­
runki rozwoju innych stron techniki i 
jej funkcji.

W związku z tym walka o społeczne 
władanie podstawowymi narzędziami 
pracy, społeczne określenie kierunków 
postępu technicznego w tym zakresie, 
zgodnego z ogólnymi ideami szerokich 

■ mas narodu, stanowi punkt -wyjścia wy­
chowania socjalistycznego.

I 
PODSTAWOWE ETAPY.

I KIERUNKI ROZWOJU TECHNIKI

Badając wpływ techniki na świadomość 
społeczną można wyróżnić kilka charak­
terystycznych etapów postępu technicz­
nego"). Uzmysłowi to lepiej przedmiot na­
szych rozważań. W historii techniki roz­
patruje się pojawienie się prostych i zło­
żonych narzędzi jako środków pracy w 
systemie społecznej produkcji. Pierwsze 
narzędzia produkcji św.adomie i celowo 
tworzone pochodzą z okresu społeczeń­
stwa pierwotnego. W rozwoju techniki 
z okresu społeczeństwa pierwotnego dużą 
rolę odegrało wytwarzanie ognia. Około 
4 tysięcy lat p.n.e. wynaleziono koło, któ­
re przyspieszyło rozwój środków tran­
sportu. Odkrycie i wyzyskanie określo­
nych metali przez człowieka doprowadziło 
do szybkiego rozwoju górnictwa itd. Roz­
wój techniki narzucał człowiekowi syste­
my współdziałania lub walki.

W wyniku społecznego podziału pracy 
i określonego społecznego władania pod­
stawowymi środkami produkcji powstaje 
układ klasowy społeczeństwa. Powstaje 
społeczeństwo tzw. epoki niewolnictwa. 
Rozwój techniki w społeczeństwie niewol­
niczym opiera sie głównie na energii mus­
kularnej siły człowieka i zwierząt. Na 
tych podstawach organizuje się bazę eko­
nomiczną i społeczną. To zaczyna hamo­
wać rozwój techniki.

Z czasem człowiek wprzęga do pracy 
tego rodzaju energię, jak woda i wiatr. 
Wprzęganie sił przyrody, rozbudowa tran­
sportu wodnego, transportu kołowego, 
nowy system wojen i Władania prowadzą 
do powstania nowej organizacji stosun­
ków społecznych — do tzw. feudalizmu.

Postępy w rozwoju techniki budownictwa 
okrętowego, zastosowanie kompasu, poznawa­
nie przez człowieka szerszych horyzontów 
świata, rozbudzają ' u niego wiarę w swoje 
możliwości oraz potrzeby nowego stylu życia.

Zaistniały przesłanki do wielkich odkryć 
geograficznych, a w związku z tym nowe 
możliwości rozwoju człowieka. Handel i prze­
mysł narzucała tempo produkcji. Zapotrzebo­
wanie na wiedze lest tak ogromne, że nie 
wystarcza dotychczasowy sposób ręcznego 
przygotowania wydawania książki. Pojawia 
sie (ok. 1445 r.) i niezmiernie szybko roz­
powszechnia „książka drukowana”.

W okresie feudalizmu system manufak­
tur prowadzi z czasem ipod naporem po­
trzeb życia) do specjal^acji różnego typu 
narzędzi produkcji. Jednocześnie wynale­
zienie prochu i wprzęgnięcie pary wod­
nej jako energii prowadzą do likwidacji 
wszystkich tych czynników, które ograni­
czały rozwój techniki.

Jednak organizacja życia społecznego 
na zasadach feudalnych, zwyczaje, oby­
czaje, prawo i inne czynniki świado­
mości społecznej, powstałe na tym grun­
cie, ograniczały znowu tempo rozwoju 
produkcji.

Rodzą się, dynamizują i wkraczają na 
arenę życia człowieka nowe stosunki spo- 

. łeczne: kapitalizm. Niezmiernie szybko 
pojawiają się różnego rodzaju wyna.azki 
techniczne przyspieszające rozwój tech­
niki maszynowej zasilanej parą, a z cza­
sem energią elektryczną. Wzrasta zapo­
trzebowanie na energię elektryczną. 
(Przed pierwszą wojną światową np. pro­
dukcja energii elektrycznej wynosiła w 
całym świecie 35—40 mld kWh, a w r. 
1954 tylko w krajach kapitalistycznych — 
1200 mld kWh).

Pojawienie się stali 1 innych metali dotych­
czas nie stosowanych przyspiesza bieg rozwoju 

techniki maszynowej w produkcji. Powstają 
wielkie koncerny. Toczy się zażarta walka 
o każdy zakątek ziemi, gdzie sa możliwości 
zdobywania źródeł energii lub metali. Wyzysk 
człowieka przez człowieka przybiera niebywałe 
rozmiary w historii ludzkości. Człowiek w 
zdecydowanej walce z wyzyskiem kapitalis­
tycznym zdobywa szereg uprawnień lub też 
tworzy społeczeństwa socjalistycznego typu.

Niezależnie jednak od ustrojów kapita­
listycznego czy socjalistycznego technika 
rozwija się tak szybko, że w ciągu życia 
jednego pokolenia.’w okresie od pierw­
szej wojny światowej do dzisiaj, można 
bez specjalnych badań zauważyć jej po­
tęgę. Samochody, samoloty, zautomaty­
zowane urządzenia produkcyjne, telefon, 
radio, telewizja, energia jądrowa wkro­
czyły na arenę dziejów ludzkości.

Powszechnie mówi się b nowej rewo­
lucji w dziedzinie techniki. Co to ozna­
cza?

Maszyna wkraczając w życie człowieka 
wywiera, jak widzimy, potężny wpływ 
na świadomość społeczną. Można powie­
dzieć, iż w pierwszym okresie, gdy ma­
szyna zastępowała głównie mięśnie czło­
wieka, ten wpływ miał swoją specyfikę 
polegającą głównie na odpowiedniej or­
ganizacji siły roboczej. Np. warsztat 
tkacki poruszany recznie istniał bardzo 
dawno, lecz z chwilą wnrowadzenia ma­
szyny parowej, z chwilą mechanizacji 
przemysłu tekstylnego zaszła konieczność 
przenoszenia robotników ze wsi do miast, 
z warsztatów chałupniczych do fabryk.

Co więcej, nowy typ produkcji, nowy 
typ fabryki narzuca nowy systep urba­
nistyki. W trzeciej ćwierci ubiegłego 
wiek-u, po wprowadzeniu do przemysłu 
silnika elektrycznego, okazało się, że 
trzeba’ stworzyć nowa koncepcję fabryki 
i co za tym idzie organizacje ludzi w pro­
cesie produkcji. Można mnożyć tego ro­
dzaju przykłady.

Wróćmy Jednak do podstawowego pytania. 
Badając rozwój techniki zauważymy tego 
rodzaju np. zjawiska. Powstaje lampa elek­
tronowa. Początkowo traktowano Ja Jako ..do­
datkowe narzędzie" dla uzupełnienia techniki 
komunikacji telefonicznej. Okazało sie jednak, 
że na tej podstawie powstaje tryumf wyna­
lazczości — radio, z czasem uzupełnia lampę 
elektronowa Jej siostrzany wynalazek — ko­
mórka fotoelektryczna. Używa sie Jej począt­
kowo jedynie sporadycznie do kontroli pro­
dukcji. W czasie wojny rozwija sie te dziedzi­
nę wynalazczości dla obrony kraju; człowiek 
tworzy technikę radarową.

Bezpośrednio przed drugą wojną świa­
tową lampa elektronowa została zastoso­
wana do maszyny liczącej. Uzupełniając 
ten obraz wynalazkami na innych polach 
stwierdzić trzeba, że zaistniały nowe 
techniczne warunki w życiu człowieka, 
przede wszystkim w jego produkcyjnej 
działalności.

Od dawna człowiek myślał o automatyzacji 
pracy maszyn. Wiele można przytoczyć da­
nych z historii dla potwierdzenia tego faktu. 
W codziennych naszych, nawet niekomplet­
nych, rozważaniach nie myślę np. o pro­
dukcji gwoździ i śrub, za pomocą zwykłej 
tokarki, która robotnik musi stale ręcznie 
regulować i kierować. Produkcja gwoździ w 
wielkich ilościach przebiega prawie bez 
udziału czlow eka. Okazuje sie, że maszyna 
może nie tylko zastąpić mieśnie człowieka, 
lecz także inne Jego siły. Dziś maszyny mogą 
liczyć, mogą przekazywać i przyjmować in­
formacje nie tylko od człowieka, lecz od ma­
szyny. Co więcej. maszyna może sporządzić 
sama swój program działania i wydać odpo­
wiednie polecenia pomocniczym maszynom, 
aby taki „rozkaz” wykonały.

A zatem wchodzimy w okres tzw. dru­
giej rewolucji technicznej, rewolucji, w 
której mechanizacja i automatyzacja 
zmusza do zastąpienia nie tylko energii 
mięśniowej człowieka, nie tylko organów 
jego zmysłów, leci nawet — samej myśli.

To nie są już dziś mrzonki. Funkcjo­
nują obecnie na nowych, rewolucyjnych 
zasadach potężne fabryki. Korzystając 
z nowych wynalazków technicznych czło­
wiek buduje rakiety i sięga gwiazd.

Czytając w młodości Żuławskiego: „Na 
srebrnym globie” nawet nie wyobraża­
łem sobie, że będę niedługo świadkiem 
lądowania człowieka na Księżycu.

Tempo postępu technicznego jest tak 
szybkie, że przeciętny obserwator nie 
dostrzega związanego z nim wielkiego 
niebezpieczeństwa. Okazuje się bowiem, 
iż w kierowaniu postępem technicznym 
kształtują się dwie odmienne idee. Dwa 
przeciwstawne sobie kierunki świado­
mości społecznej.

Kapitalizm czyni „wszystko, co się da, 
aby zastąpić całkowicie człowieka ma­
szyną”. Człowiek jest w koncepcjach 
wielorakich - rozwiązań technicznych 
przedstawicieli kapitalizmu jedynie „do­
datkiem do maszyny” (mamy tu ńa 
uwadze świat pracy)8). Wysiłek twórców 
fabryk, wynalazców w dziedzinie tech­
niki i organizatorów produkcji ograni­
cza rolę człowieka pracy w fabryce do 
elementu, którego jeszcze technicznie na 
razie nie daje się zastąpić. Mówi szcze­
gólnie wiele na ten temat w swoich pra­
cach Ford. W USA np. „twierdzi się”, że 
klasa robotnicza może dziś zanikać.

Nic też dziwnego, że twórca cyberne­
tyki — Norbert Wiener, analizując sto­
sunki kapitalistyczne pisze: . „Pamiętaj­
my, że maszyny automatyczne, niezależ­
nie od tego, czy przypisujemy im jakieś 
stany emocjonalne, czy nie, są dokład­
nym ekonomicznym odpowiednikiem pra­
cy niewolniczej, a każda siła robocza, 
która chce współzawodniczyć z pracą 
niewolniczą, musi zgodzić się na ekono­
miczne warunki tej pracy. Jest rzeczą 
oczywistą, że doprowadzi to do bezrobo­
cia, wobec którego obecna recesja, a na­
wet depresja z lat trzydziestych, wyda 
się zabawnym żartem”9).

Istnieje jeszcze większe niebezpieczeń­
stwo: ukierunkowanie rozwoju tech­
niki. Wojna czy pokój — to nie są dziś 
tylko propagandowe hasła. Wojna czy 
pokój — to problem skierowania rozwoju 
techniki współczesnej we właściwe ło­
żysko. Cytowany już wielki myśliciel, 
N. Wiener, podkreśla, że „nowa rewo­
lucja przemysłowa jest obosiecznym, 
mieczem". Może ona być użyta dla służ­
by. człowiekowi lub też „użyta dla. znisz­
czenia ludzkości”111).

Socjalistyczna idea kierowania rewo­
lucyjnym postępem w technice zmierza 
konsekwentnie do tego, aby człowiek 
pracy kierował maszyną. Maszyna musi 
być elementem wielkości człowieka, mu­
si być jemu podporządkowana. Nie wolno 
dopuścić do tego, aby kiedykolwiek i w 
jakichkolwiek okolicznościach człowiek 
mógł być ujmowany jako dodatek do ma­
szyny.

Człowiek Jako osobowość powstał i rozwija 
się tworząc technikę i kierując nią przy two­
rzeniu wszelkich wartości Jemu służących. 
Toteż rozwój techniki, szczególnie techniki 
produkcyjnej. musi opierać sie na nowym 
układzie stosunków społecznych — na wła­
daniu środkami produkcji przez klasę robot­
nicza. Automatyzacja 1 mechanizacja powin­
ny stworzyć warunki nowego typu pracy oraz 
warunki stałego i systematycznego zmniej­
szania godzin pracy i powiększenia czasu 
wolnego robotnika. To pociąga za sobą ko­
nieczność tworzenia 1 rozwoju tego rodzaju 
techniki, która zabezpieczy nie tylko odpo­
czynek. lecz i wykorzystanie czjlsu wolnego 
dla życia kulturalnego i naukowego.

Walka o pokój rosnąca na sile w całym 
świecie napawa optymizmem. Zaciętość, 
zaś sił imperialistycznych (czego np. wy­
mownym dowodem jest kandydat na 
prezydenta w USA — Goldwater i jego 
poplecznicy) nakazuje nam mobilizację 
świadomości społecznej w tej walce.

W walce o pokój naród polski kroczy 
w pierwszych szeregach. Budując mate­
rialne podstawy socjalistycznych stosun­
ków naród nasz ma nie tylko poważne 
osiągnięcia, lecz i poważne. zadania, któ­
re zostały sprecyzowane na IV Zjeździe 
PZPR”). Zadania te ściśle określają kie­
runek naszego rozwoju w związku z po­
stępem technicznym.

Szkoła polska jest organicznie związa­
na z życiem i rozwojem narodu. Nowe 
więc zadania, w nowej epoce historycz­
nej, zmuszają do szerokiej dyskusji nad 
treścią, metodami i formami kształcenia 
i wychowania. Słusznie pisze w związku 
z tym I. Szaniawski: „Rozwój techniki^ 
rewolucja w naukach matematyczno- 

przyrodniczych, automatyzacja ł mechać 
nizacja stawiają przed teorią wychowa-, 
nia i nauczania szereg zupełnie nowych. 
problemów”11).

Można śmiało powiedzieć, że te zadania: 
jeszcze bardziej bezpośrednio, wprost na 
co dzień, „napierają” na praktykę peda­
gogiczną. Niewątpliwie teoria jeszcze 
opóźnia się w rozwiązywaniu pewnych 
problemówt, lecz praktyka nie może „cze­
kać i zwle‘kać”, musi działać. Toteż pod­
stawowy problem —. rola postępu tech­
nicznego w przeobrażeniu świadomości 
społecznej — wymaga ożywionej i twór­
czej dyskusji w szerokich kręgach peda­
gogów teoretyków i praktyków.

Postawiony problem powinien dopro­
wadzić — w wyniku dyskusji — do 
skonkretyzowanych wniosków w zakresie 
pewnych zmian w treści i metodach 
nauczania i wychowania.

Sądzę, Że nawet dotychczasowe ujęcia poli- 
technizacji wymagaja szerokiego spojrzenia. 
Istotnym Jednak punktem dyskusji musi być 
zagadnienie świadomości społecznej. Nasza 
przykłady co do funkcji techniki w życiu spo­
łecznym zmierzały do naszkicowania obrazu 
tego rodzaju izeczywistości, w której nie ma 
odwrotu myśli ludzkiej, jeśli chodzi, o rozv?ój 
techniki13), lecz jednocześnie nie ma innych 
dróg: albo społeczne władanie środkami pro-' 
dukcji dla dobra ludzkości, albo żywioloae, 
imperialistyczne podporządkowywanie tech­
niki dla własnych, indywidualnych, ambicjo­
nalnych celów. Pokój lub wojna — oto pro­
blem naszych dyskusji pedagogicznych, teł 
nasz wybór kierunku wychowania.

cT
Zdaję sobie sprawę z tego, że poruszy* 

łem tylko pewne zagadnienia. Starałem 
się raczej wskazać kierunki dyskusji niż 
dawać gotowe odpowiedzi na pytanie, ja­
ka jest rola postępu technicznego w 
przeobrażaniu świadomości społecznej, 
Co więcej, starałem się, jak zauważy to 
czytelnik, pokazać, iż świadomość spo­
łeczna, szczególnie dzisiaj, staje się czyn­
nikiem decydującym o kierunku tech­
niki.

Postęp techniczny jest nieograniczony 
w swoim rozwoju. Widzieliśmy to na róż­
nych przykładach. W tym biegu swego 
rozwoju wdziera się w naszą świadomość, 
tworząc podwaliny wiary człowieka W 
swój intelekt, w swoje siły twórcze..

Jednak określone układy stosunków 
społecznych ograniczają lub dynamizują 
postęp techniczny, a przede wszystkim 
nadają kierunek rozwojowi techniki. 
W związku z tym trzeba postarzić pyta­
nie: jaka jest rola szkoły współczesnej 
w realizacji podstawowych zadań wycho­
wania takiego społeczeństwa, które zdol­
ne będzie właściwie kierować postępem 
technicznym?

Zagadnienie to trzeba przedyskutować 
przy innej okazji.
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Zagadnienie wzajemnego uwarunkowa­
nia rozwoju ekonomiki i wychowania na­
brało szczególnej wagi w warunkach 
współczesnej rewolucji technicznej i kul­
turalnej. Słusznie pisze Bogdan Sucho­
dolski, że w dotychczasowym rozwoju 
nauki dwie dyscypliny społeczne „ekono­
mia i pedagogika rozwijały się od wieków 
niezależnie od siebie”1).

- ./Nie oznacza to jednak, by polityka oś­
wiatowa nie zawierała elementu przygo­
towania osobowego czynnika produkcji, 
czy też systemy szkolne nie były zwią­
zane ze zjawiskami zachodzącymi w roz­
woju sił wytwórczych i w stosunkach 
produkcji. Związki ekonomiki i wycho­
wania występowały zawsze, choć ich za­
kres i charakter uzależniony był od wa­
runków historycznych i od stany rozwo­
ju myśli ekonomicznej i pedagogicznej.

Szersze uświadomienie społeczeństwu 
tych zależności następuje dopiero wraz z 
'rozwojem wielkiej produkcji towarowej, 
pogłębieniem się społecznego podziału 
prac/ i techrrczną rewolucją przemysło­
wą. Wcześniej myśl ekonomiczna była 
marginesem dociekań prawnych, filozo- 
ftczno-moralnych i gospodarczych rad 
praktycznych. Dzisiaj rozłączne trakto­
wanie problematyki ekonomicznej i oś­
wiatowo-wychowawczej jest czymś sztu­
cznym, wyraźnie anachronicznym. We 
wszystkich państwach wysoko i słabo 
rozwiniętych, kapitalistycznych i socjali­
stycznych, problemy te są dyskutowane 
i badane.

Rozwój ekonomiki stanowi podstawę roz­
wiązywania zasadniczych problemów społecz­
nych, staje się ważnym czynnikiem kształto- 
Wania wartości kulturalnych i nowych stosun­
ków międzyludzk ch. Gospodarka naszego kra- 

’ju i innych państw socjalistycznych przechodzi 
procesy, które wysuwają na plan pierwszy 
czynniki intensywne wzrostu gospodarczego: 

'postęp tochniczny, wydajność pracy i elek- 
4‘ywńość inwestycji. Dotychczasowa polityka, 
.która przyjmowała przyrost zatrudnienia jako 
zasadniczy czynnik wzrostu produkcji prze- 

Snysłowej, ulega zmianie. Dalszy wzrost pro- 
idukcji będzie tylko w pewnym stopniu wyni­
kiem przyrostu zatrudnienia. Zmiana hierarchii 

. czynników, wzrostu gospodarczego w krajach 
“Socjalistycznych pociąga za sobą poważna 
•Zmiany organizacyjne i programowe szkolnic­
twa młodzieżowego i dla pracujących. Poziom 
^Wykształcenia społeczeństwa to jeden z naj­
ważniejszych czynników procesów wytwór- 
czych.

Ekonomiczne procesy Integracyjne w 
■ krajach socjalistycznych (RWPG) dają 
■.lepszą sytuację wyjściową do stosunków 
■ekonomicznych z innymi krajami, pozwa­
lają najlepiej wykorzystywać środki ka­
pitałowe, koncentrować badania nauko- 

;we, przeprowadzać specjalizację produk- 
-cji, rozwijając jej skalę do warunków 
■ optymalnych.

Współpraca naukowo-techniczna kra­
jów socjalistycznych (wymiana doświad­
czeń technicznych, dokumentacji tech­
nicznej, kształcenie i wymiana specjali­
stów) i bezpośrednia kooperacja produk- 

' cyjna stały się poważnym czynnikiem 
■i przyspieszenia procesów gospodarczych 
-i społecznych w krajach socjalistycznych. 
-Jedność nauki, oświaty, wychowania i 
rozwoju gospodarczego staje się coraz 
bardziej rzeczą oczywistą.

W referacie Władysława Gomułki wy­
głoszonym na IV Zjeździe PZPR czytamy: 
„Na wzrost gospodarczy i pomyślny roz­
wój wszystkich dziedzin życia społeczne­
go w wielkim stopniu wpływa podnosze­
nie poziomu oświaty, rozwijania nauki 

" i kultury”2). Rośnie rola osobowego 
czynnika produkcji we wszystkich kra­
jach. Jeśli obliczamy efektywność wielu 
procesów ekonomicznych, to ' niezbędną 

/częścią społecznego rachunku powinno 
!”być również badanie efektywności „in­
westycji w człowieka”, ekonomiki 
■ oświaty3).

PRODUKCJA — EKONOMICZNĄ 
PODSTAWĄ ŻYCIA SPOŁECZNEGO

Materialne warunki bytu społecznego 
'• to zespół warunków geograficznych, de­

mograficznych 4 ekonomicznych. „Jako 
organizm biologiczny, człowiek — pisze 
J. Szczepański — jest częścią przyrody. 
Lecz ta przynależność do świata przyro- 

' dy nie jest warunkiem wyznaczającym 
’ zupełnie jego działalność i jego życie spo- 

■• łeczne. Człowiek- bowiem wyposażony 
jest we własności pozwalające mu unie- 

' zależnie się od jej wpływu, nie tylko’ 
przystosować się do zastanych warunków, 

J lecz także przekształcać, je w procesie 
' pracy. Ten proces celowej działalności 

człowieka, w toku której przekształca on 
zastane elementy środowiska naturalnego 
na środki zaspokojenia swoich potrzeb, 
na niezbędne do życia dobra materialne, 

; nazywamy procesem produkcji. Produk- 
,,cja dóbr materialnych stanowi stałą, i 

niezbędną podstawę życia społecznego”*).
Produkcja stanowi zjawisko społeczne 

. nieodłączne od życia ludzkiego, od kon- 
,;sumpcji społecznej. Człowiek nie może 

zaprzestać produkcji, tak jak nie może 
: zaprzestać konsumpcji. Nie stanowi ona 
jednorazowego aktu, lecz proces ciągły, 
historycznie zmienny. Wyraża ona dąże­
nie człowieka, społeczności ludzkiej do 

•.-opanowania i podporządkowania sobie 
otaczającej przyrody. Marksizm uznał 

■ działalność produkcyjną za najbardziej 
podstawową działalność praktyczną.

Ekonomiczną podstawę życia społecz­
nego stanowi sposób produkcji życia ma­
terialnego, który „warunkuje społeczny, 
polityczny i duchowy proces życia w o- 
gólności. Nie świadomość ludzi określa 
ich byt, lecz przeciwnie ich byt społeczny 
określa ich świadomość”5).

Sposób produkcji stanowi jedność dwóch 
stron produkcji: technicznej 1 społecznej. Pro­
ces produkcyjny nie jest dowolny. Rządzą nim 
prawa przyrody 1 prawa ekonomiczne. W pro­
dukcji wyróżniamy elementy materialne (środ­
ki produkcji) i osobowe. Produkcja opiera się 
na pracy, za pośrednictwem której człowiek 
oddziałuje na przyrodę. Każda produkcja ma 
charakter społeczny, który wynika z istnienia 
podziału pracy, kooperacji i przeznaczenia wy­
tworzonych produktów do zaspokojenia po­
trzeb ludzkich.

Techn czna stronę produkcji stanowią siły 
wytwórcze (narzędzia pracy, ludzie z umiejęt­
nościami posługiwania się tymi narzędziami, 
przedmioty pracy), ktśre wyrażają stosunek 
człowieka do przyrody. Zmiańa sposobu pro­
dukcji jest uwarunkowana przede wszystkim 
zmianami sił wytwórczych.

Stronę społeczną produkcji stanowią stosun­
ki produkcji, które kształtują się między ludź­
mi w procesie wytwarzania dóbr materialnych.

„W społecznym wytwarzaniu swego ży­
cia ludzie — pisze Marks — wchodzą w 
określone, konieczne, niezależne od ich 
woli stosunki, w stosunki produkcji, któ­
re odpowiadają określonemu szczeblowi 
rozwoju ich materialnych sił wytwór­
czych. Całokształt tych stosunków produk­
cji tworzy ekonomiczną strukturę spo­
łeczeństwa, realną bazę, na której się 
wznosi nadbudowa prawna i polityczna, 
a której odpowiadają określone formy

wzajemne uwarunkowanie 
ekonomiki i wychowania

świadomości Społecznej”1), Na bazie 
określonego stanu rozwoju sił wytwór­
czych i obiektywnych stosunków produk­
cji (niezależnych od woli i świadomości 
społecznej) specyficznych dla każdej for­
macji społeczno-ekonomicznej, wyrastają 
instytucje i organizacje, powstają* poglą­
dy stanowiące nadbudowę danego sposo­
bu produkcji. Nadbudowa przystosowana 
jest do bazy ekonomicznej, służy tej ba­
zie. Inne elementy świadomości społecz­
nej mogą być sprzeczne z bazą ekono­
miczną, reprezentując elementy nowej 
lub starej nadbudowy. Występuje to 
szczególnie w początkowym okresie roz­
woju każdej nowej formacji społecznej-. 
Gdy ulegają zmianie stosunki produkcji 
zmienia Się również nadbudowa, która z 
kolei odgrywa czynną rolę w stosunku do 
bazy.

System oświatowo-wychowawczy stanowi 
ważki element nadbudowy, spełniając, jak ca­
ła nadbudowa, rolę służebną w stosunku do 
bazy. Zgodność nadbudowy i bazy nie zawsze 
jest pełna, powstają okresowe sprzeczności, 
których przezwyciężenie następuje w wyniku 
świadomej działalności społeczeństwa. Żadnej 
klasie społecznej nie jest obojętne, w jakim 
kierunku wychowuje szkoła, placówki oświa­
towo-wychowawcze, w jakim kierunku pro­
wadzona jest praca wychowawcza przez inne 
instytucje i organizacje wchodzące w skład 
nadbudowy. Mając do- dyspozycji środki ma­
terialne klasa panująca- . dysponuje również 
środkami produkcji duchowej.

Walka klasowa rozgrywa się w trzech płasz- 
szczyznach: ekonomicznej, politycznej i ideo­
logicznej. Ta trzecia płaszczyzna zdobywa czę­
sto rangę najważniejszą, tak jak to ma miejsce 
obecnie w naszym kraju. Walka ideologiczna, w 
której szkoła odgrywa niepoślednią rolę, stała 
się głównym frontem walki klasowej. W spo­
łeczeństwie klasowym nie ma ponadklasowego 
wychowania. Klasy społeczne nie rezygnują z 
okazji wychowania dla swych potrzeb dogod­
nego modelu obywatela. Historia walk o racjo­
nalistyczne i laickie wychowanie jest tego 
najlepszym potwierdzeniem.

Szczególna rola w'-walce ideologicznej przy­
pada naukom społecznym: historii, ekonomii, 
socjologii, pedagogice, filozofii i innym. Funk­
cja poznawcza tych nauk mocno związana jest 
z ich funkcją ideologiczną. Pełnią wiec one 
ważne zadanie w kształtowaniu ideowo-moral- 
nych i politycznych postaw społeczeństwa.

CHARAKTER SOCJALISTYCZNEGO 
SPOSOBU PRODUKCJI

Rewolucja socjalistyczna doprowadziła 
do stworzenia nowych stosunków włas­
nościowych, opadła gospodarkę na spo­
łecznej własności środków produkcji. U- 
kład socjalistyczny gospodarki narodowej 
uzyskuje dominującą rolę już w okresie 
przejściowym od kapitalizmu do socjali­
zmu, w którym gospodarka ma charakter 
wieloukładowy i gdzie obok układu socja­
listycznego, występuje układ drobno-to- 
warowy i przejściowo-k/apitalistyczny. 
Zasadnicze reformy: nacjonalizacja wiel­
kiej własności kapitalistycznej, reforma 
rolna spowodowały zmiany w rozwoju 
sił wytwórczych i w stosunkach produk- 
cij. W wyniku zmian w bazie ekonomicz­
nej nastąpiły zmiany w nadbudowie.

Industrializacja Polski, procesy urbani­
zacyjne określiły w zasadniczym stopniu 
całokształt rozwoju gospodarczego i prze­
mian społecznych. Nastąpił szybki wzrost 

odsetka ludności miejskiej: 1900 r. — 
17,7 proc., 1931 — 27,4 proc., 1946 — 31,8 
proc, i 1962 — 48,8 proc.7). Rozwój gospo­
darczy i aglomeracja przemysłowa spo­
wodowały zmianę struktury ludności 
według źródeł utrzymania na korzyść 
działów pozarolniczych.

Zmiany struktury ludności według 
źródeł utrzymania w Polsce obrazuje po­
niższa tabelka8),

CZYNNI ZAWODOWO I UTRZYMYWANI 
CZŁONKOWIE RODZINY

1931 1960.

Ogółem ■ *106 100
Rolnictwo 60 38,2
Poza rolnictwem 31,1 55,3

w tym:
Przemysł 12,8 25,0
Oświata, nauka, kultura 1,0 2,8

Polska przechodzi więc procesy, jakie cechu­
ją strukturę zatrudnienia w krajach wysoko 
rozwiniętych.

Zasadniczym zmianom uległy w stosunku do 
okresu przedwojennego kierunki szkolenia w 
szkołach zawodowych i w szkolnictwie wyż­
szym. Ponad 50 proc, liczby uczniów szkół za­
wodowych przypada obecnie na techniczne 
kierunki szkolenia, podczas gdy przed 1939 ro­
kiem dominowały kierunki handlowe i rze­
mieślnicze. W szkolnictwie Wyższym w roku a- 
kademick m 193T/38 najwięcej studiowało na 
kierunkach prawno-ekonomicznych i humani­
stycznych, natomiast w roku akademickim 
196^64 na kierunkach technicznych i prawno-e­
konomicznych. Jeszcze wymowniejsze są licz­
by: na kierunkach technicznych w roku 
1937/33 studiowało 7593 studentów, a w roku 
1963/64 — 70 132. Jeśli do tego dodamy poważne 

migracje ludności na ziemiach polskich 1 zmia­
nę stosunków własnościowych, stworzenie nowe­
go aparatu władzy, to otrzymamy obraz czyn­
ników upowszechnienia oświaty i kultury.

Gruntownej zmianie uległa struktura 
ludności miejskiej i wiejskiej. W ślad 
za tym uległy zmianie stosunki między 
klasami i grupami społecznymi, zmniej­
szyły się różnice dzielące miasto i wieś. 
Jesteśmy świadkami szerokiego wcho­
dzenia nauki do produkcji, dalsżego po­
głębiania społecznego podziału pracy i 
depersonalizacji pracy.. . '

„Cechą znamienną cywilizacji socjali- 
styczno-technicznej — pisze J. Pieter —. 
jest niezmiernie zróżnicowany — po­
wiedzmy „ustokrotniony” podział pracy. 
Prawie każde dobro gospodarcze i kultu­
rowe jest wskutek zróżnicowanego po­
działu pracy dziełem wielu głów i rąk’’").

Trzeba odpowiednio przygotować do tych hi­
storycznych warunków kadry specjalistów i or­
ganizatorów produkcji. Reforma szkolnictwa 
podstawowego, średniego i wyższego mająca 
na celu dostosowanie szkół do wymogów 
współczesnego życia, do zmian w rozwoju e- 
k on etnicznym i społecznym kraju, pozwoli 
przygotować ludzi do' pracy najnowszymi na­
rzędziami i urządzeniami, podnosić wydaj­
ność pracy i efektywn e wykorzysty­
wać środki materialne. Od tego w de­
cydującym stopniu zależy tempo przy­
rostu dochodu narodowego. W nowych wa­
runkach technicznych przy lepszej organizacji 
pracy i udoskonaleniu -metod zarządzania i 
planowania pełniej realizować się będizće so­
cjologiczne prawo zgodności stosunków pro­
dukcji z charakterem sil wytwórczych.

Tylko tą drogą możemy wykazać, że 
socjalistyczny sposób produkcji stwarza 
możliwości pełnego zaspokojenia potrzeb 
materialnych i duchowych najszerszych 
rzesz społeczeństwa.
ROSNĄCA TENDENCJA WZAJEMNEJ 

ZALEŻNOŚCI OŚWIATY
I GOSPODARKI

Zmiana warunków ustrojowych w Pol­
sce pociągnęła za sobą demokratyzację 
oświaty. Stworzono rzeczywiste warunki 
realizacji powszechności nauczania w za­
kresie siedmiu klas. Zlikwidowano pozo­
stałość niedorozwoju ekonomicznego i 
kulturalnego — plagę analfabetyzmu. 
Stworzono szersze możliwości nauki w 
szkołach średnich w takim zakresie, o ja­
kim wiele rozwiniętych państw świata 
nie może jeszcze marzyć ze względu na 
działanie w nim klasowych ograniczeń. 
W 1938 r. uczyło się po ukończeniu szko­
ły pods-tawowej 13,5 proc, uczniów, obec­
nie do szkół średnich młodzieżowych 
wszystkich typów uczęszcza około 75 proc, 
a w następnej pięciolatce 1966—70 ponad 
60 pr.oc. absolwentów szkoły podstawo­
wej uczyć się-będzie w szkołach zawodo­
wych, a 20 proc, w liceach ogólnokształ­
cących. Dynamiczny rozwój szkolnictwa 
zawodowego i wyższego to szczególnie 
charakterystyczne cechy dla naszej rze­
czywistości, będące wynikiem zmian u- 
stroju społecznego, oparcia naszej ekono­
miki na społecznej własności środków 
produkcji i stworzenia potężnej bazy ma7 
terialnej. .

Istnieje również ewiązek między roawojerri 
produkcji i upowszechnieniem kultury 1 to 
nia tylko w tym sensie, że np. d’a zasilenia 
prądem jednego miliona telewizorów potrzeba 
rocznie około 200 tyś. ton węgla. Kultura nie 
może rozwijać sie i znajdować odbiorców w 
•kraju, słabym ekonomicznie, o niskim poziomie 
oświaty. Wielękrotnie wskazywano w publicy­
styce kulturalnej na związek rozwoju przemy­
słu z upowszechnieniem kultury, stworzeniem 
dla n:ej naturalnego środowiska odbiorców. 
Już dziś w Polsce jeden spektakl telewizyjny 
może oglądać około 8 milionów widzów, a 
miięc mniej więcej tyle, ile wynosi liczba wi­
dzów we wszystkich teatrach w Polsce w-cią­
gu roku. Mapa sieci stacji telewizyjnych, kin, 
placówek kulturalnych . i szkolnych zagęszcza 
się' t.-im, gdzie zagęszcza się aglomeracja prze- 
mys'owŁ Wpływ działania szkoły i innych 
środków" masowego przekazu na przebieg pro­
dukcji i kształtowanie stosunków międzylu^j- 
kich jesr bardzo widocray choćby na przy­
kładzie 15-letniej histerii Nowej Huty.

Wychowanie społeczeństwa na ludzi 
oświeconych i zaangażowanych w budo­
waniu socjalistycznej rzeczywistości mo­
że nastąpić tylko w drodze Wytężonej 
pracy wychowawczej, zmagań i poszuki­
wań najlepszych rozwiązań nie tylko 
technicznych, lecz także społecznych.

Przeobrażenia gospodarcze to czynnik 
kształtujący w poważnym stopniu nowe 
normy moralno-obyczajowe, wartości 
kulturalne i stosunki między klasami 
i grupami społecznymi. Charakter i tem­
po tych przeobrażeń zależą obecnie w 
coraz większym stopniu od rozwoju i u- 
powszechnienia oświaty. Oświata staje 
się. nie'tylko drogą do lepszego wycho­
wania społeczeństwa, lecz tworzy pod­
stawę rozwoju gospodarczego kraju, sta­
je się czynnikiem ‘produkcji materialnej.

W 1950 r. połowa robotników przemy­
słowych świata wytwarzała wyroby nie 
znane jeszcze w 1900 r. Według szacunku 
— w 1975 r. blisko połowa zatrudnionych 
w przemyśle wytwarzać będzie nowe 
produkty nie znane 25 lat temu. W latach 
1966—70 przemysł maszynowy w Polsce 
ma opanować produkcję 3500 nowych 
wyrobów i zmodernizować ponad 2000 
wyrobóv/. Produkcja niektórych towa­
rów będzie z kolei zaniechana. Te dane 
stanowią chyba najbardziej poglądowy 
materiał, dla zilustrowania tego, co na­
zywamy rewolucją techniczną i kultural­
ną. Tempo rozwoju współczesnej nauki, 
doskonalenie . procesów wytwarzania, 
szczególnie w produkcji przemysłowej, 
jest tak szybkie, że nie przez wszystkich 
dokładnie uświadomione. Rozumiem u- 
świadomione w ten sensie, że do wymo­
gów tego rozwoju należy dostosować su­
biektywną działalność ludzi, organizacji, 
instytucji odpowiedzialnych zą właściwy 
przebieg procesów gospodarczych 1 wy­
chowawczych.

SZKOŁA ZASADNICZYM OGNIWEM 
W PROCESIE WYCHOWAWCZYM

Szkoła musi sama ulegać zmianom, do­
stosowywać się do rosnących stałe wy­
mogów życia gospodarczego i społeczne­
go. Potrzeby rozwoju gospodarczego i po­
głębianie rewolucji kulturalnej — to 
przesłanki reformy systemów oświato­
wych na całym świecie, a więc i w na­
szym kraju. Oczywiście charakter tych 
reform i ich zakres określony jest wa­
runkami ustrojowymi i możliwościami 
ekonomicznymi poszczególnych państw. 
Są one znacznie konsekwentniejsze i pla­
nowe 'w krajach systemu socjalistyczne­
go, gdzie szkolnictwo, niezależnie od róż­
nych typów, opiera się na ideologii socja­
listycznej. Zmiany organizacyjno-ustrojo- 
we polskiego szkolnictwa i przebudowa 
programów szkolnych spowodują rozsze­
rzenie kształcenia specjalistów najbar­
dziej potrzebnych naszej gospodarce, 
zwiększą zakres nauczania przedmiotów 
matematyczno-przyrodniczych, podniosą 
na wyższy poziom politechniczne naucza­
nie, zbliżą do współczesności programy 
nauczania przedmiotów humanistycznych, 

-ułatwią upowszechnienie zawodowego 
kształcenia młodzieży wiejskiej' i miej­
skiej oraz dokształcania-zawodowego do­
rosłych.

Zmianom programowym i organizacyjnym 
towarzyszyć będzie unowocześnienie metod 
i treści pracy dydaktycznej i wychowawczej. 
Szkoła współczesna powinna konsekwentnie 
przechodzić od dydaktyki pamięci do dydakty­
ki- myślenia. Uczeń powinien zdobyjyać wie­
dzę. Podawanie wiedzy połączone z poznawa­
niem, zdobywaniem wiedzy podniesie wyniki 
prący na-szych szkól. Szkoła powinna ,w więk­
szym stopniu uczestniczyć w procesie kształ­
towania u uczniów zainteresowania przyszłym 
zawodem lub kierunkiem dalszej nauki. Nie­
zbędna jest tu pomoc psychologów 1 pedago­
gów. W wyniku realizacji zadań reformy 
szkolnictwa nastąpi lepsze przygotowanie ab­
solwentów do samodzielnej pracy a pogłębie­
nie wychowawczej funkcji szkoły. Wychowu-

J« nie ty&o tefecta. Wychowuje również życli, 
w którym najczęściej nietpcetinzeżende odbywa 
się proces wychowania mas, a wychowawcą, 
obok samego życia. Jest państwo, partia 
i praktyka budownictwa socjalistycznego.

Zależność oświaty i gospodarki, losy 
ich dalszego rozwoju, będą bardziej e- 
fektywne, gdy nauki ekonomiczne i pe­
dagogiczne uczynią to zagadnienie przed­
miotem swych badań w szerszym niż do­
tychczas zakresie.

NAUKA W USTROJU 
SOCJALISTYCZNYM 

„BEZPOŚREDNIĄ SIŁĄ WYTWÓRCZĄ”

Budowa ustroju socjalistycznego zależ­
na jest od dwóch czynników podstawo­
wych: od rozwoju bazy materialno-tech­
nicznej i od rozwoju oświaty, nauki oraz 
kultury. Obydwa czynniki są ze sobą in­
tegralnie związane.

Współczesne społeczeństwo podzielone 
w procesie wytwarzania (specjalizacja 
produkcji) jest jednocześnie powiązane 
tysiącami zależności. Z jednej strony da­
leko posunięta specjalizacja produkcji, 
pogłębienie się społecznego podziału pra­
cy, powstanie nowych zawodów produk­
cyjnych i usługowych, a z drugiej stro­
ny integracja procesów wytwarzania, 
zwiększona kooperacja i rozszerzony ry­
nek wymiany towarów. W wyniku tych 
zmian powstają nowe kierunki kształce­
nia w średnim szkolnictwie zawodowym 
i wyższym, inne natomiast zanikają lub 
tracą poważnie na znaczeniu,

Zmlenla się struktura zatrudnienia pracow­
ników, szczególnie w krajach wysoko rozwi­
niętych. Maleje liczba ludzi zatrudnionych w 
rolnictwie, w któirym do XIX wieku pracowało 
ze względu na prymitywne narzędzia 80 proc, 
czynnych zawodowo. Rozwój sił wytwórczych 
w rolnictwie, postęp . techniczny d wzrost wy­
dajności pracy. pozwoliły odprowadzić z rol­
nictwa poważną liczbę zatrudnionych. Holan­
dia— kraj o wysokim poziomie rolnictwa, za­
trudnia tylko. 11 proc, ludzi w tej dziedzinie 
gospodarki. Od lat trzydziestych XX wieku 
roón/e liczba ludzi pracujących w usługach, 
administracji i innych dziedzinach.

Nikt nie powstrzyma rozwoju przemysłu, 
byłoby to zresztą szkodliwe społecznie. Istn e- 
je jednak 'potrzeba większego udziału nauki 
za równo w procesach wytwórczych, jak rów- 
nież tam, gdzie występują ujemne skutki je­
go rozwoju (trudności z wodą, zdrowotność 
pcwietnza, probl^ny komunikacyjne 1 miesz­
kaniowe).

Problemem o znaczeniu ekonomicznym 1 
społecznym pozostaje np. organizacja 
czasu wolnego od pracy. Zagadnienie tó 
będzie nabierało coraz większego znacze­
nia. Nie może zabraknąć przy rozwiązy­
waniu tego problemu socjologów, peda­
gogów i lekarzy.

Nauki przyrodnicze i techniczne kształ­
tują w coraz większym sto-pniu rozwój 
ekonomiczny społeczeństw krajów socja­
listycznych. Przy zastosowaniu ich osiąg­
nięć opanowywać będziemy siły przyro­
dy. Rośnie zapotrzebowanie na pracow­
ników ze średnim i wyższym wykształ­
ceniem, .specjalistów, których wiedza o- 
parta będzie nie tylko na wyuczeniu za­
wodu, lecz także będzie mieć gruntowny, 
podkład teoretyczny. We współczesnym 
życiu liczą*' się również nauki . społeczne, 
pozwalające oświetlać drogę zmian, jakie 
zachodzić będą w świadomości ludzkiej 
i w stosunkach między ludźmi. Przy da­
leko posuniętej specjalizacji w badaniach 
naukowych istnieje potrzeba ich integra­
cji. Wiele społecznych dyscyplin nauko­
wych nie może obyć się dzisiaj bez nauk 
ścisłych. Trudno wyobrazić sobie nau­
kowca archeologa, który do swych badań 
nie wykorzysta fizyki i chemii.

Decydujący odcinek walki o wykształcenie 
człowieka i przygotowanie go do życia w o- 
kresie rewolucji kulturalnej i technicznej 
znajduje się tam, gdzie wyrasta i doskonali 
się nauczyciel. Klucz do pomyślnej realizacji 
zadań w tym -Zakresie znajduje się w -rękach 
nauczycieli i pracowników nauki. Wychowy­
wać musimy człowieka dla określonej rzeczy­
wistości,-której istotą jest nie tylko przewrót 
techniczny, lecz także zmiany warunków u- 
strojowych, norm obyczajowych, światopoglą­
du soołeczńego. Wychowanek nasz musi zna­
leźć sobie, miejsce w tym skomplikowanym ży­
ciu, po stronie postępu, którego powinien być 
współtwórcą.

Ekonomiczne uwarunkowanie rozwoju 
oświaty, kultury i wychowania powinno 
spowodować większe zainteresowanie e- 
konomistów i pedagogów problematyką 
wypływającą z tego zagadnienia. N. S. 
Chruszczów stwierdził na Ogólnorosyj- 
skim Zjeździe Nauczycieli: „Rozwiązuje­
my dziś dwa historyczne zadania — 
stworzenie materialno-technicznej bazy 
komunizmu i wychowanie nowego czło­
wieka. W istocie rzeczy jest to jeden i 
ten sam proces. Bo jeśli będziemy pozo- 

iiawai to tyli tó kształceniu i wychowy, 
waniu ludzi radzieckich, to bezwzględnie 
zostanie zahamowana również sprawą 
budowy komunizmu”10).

Newy człowiek kształtuje się w budownlęjj ’ 
twie socjalistycznym i pod wpływem całego 
systemu pnacy ■wychowawczej. W określ, 
przejścia od jedne; formacji " społecznej ąj 
drugiej zadania wychowawcze sakoly nabiera) 
ją szczególnego znaczenia. Istotnym czynni) 
Idem wychowania staje się wszczepianie umie) ■ 
jętaoścti samodzielnego myślenia, zdolności dJ 
samokształcenia i uczenie -naukowej organizm 
cjd pracy.

Tempo rozwoju nauki współczesnej 
i szybki postęp techniczny wymagają od 
człowieka pracy nie tylko pewnej sumy 
wiadomości, którą wyniósł ze szkoły, lecz 
także zdolności do posługiwania się nią. 
do uzupełnienia jej o nowe wartości, 
i systematycznego doskonalenia się. Wia­
domości zdobyte w szkole nie wystarczą 
już nikomu na całe życie, jak to było 5Q 
lat temu.

„Zyjemy w dobie szybkiego rozwo^Ą 
środków masowej informacji i propagan* 
dy (...) Około 22 min egzemplarzy jednora* 
zowego nakładu dzienników i czasopism^ 
przeszło 5 700 000 radioodbiorników i po* 
nad 1 400 000 telewizorów — to potężnej 
oręż walki o wychowanie nowego czło­
wieka” 11).

Gospodarka stanowi główny front działania 
społecznego. Od czego zależy dziś aąiLszy rozr. 
wój .naszego kraju? Postęp techniczny,' roz­
wój nauki i szybkie .zastosowanie jej osiąg, 
nięć we wszystkich dziedzinach życia gospo­
darczego i społecznego, aktywność społeczni 
i postawa obywatelska, umiejętność wykorzy­
stań.a rezerw ekonomicznych i ludzkich; 
wzrost wydajności pracy i podniesienie efek­
tywności 'inwestycji — oto czynniki determi­
nujące dalszy rozwój Polski. O tym, jak wiel­
kie są rezerwy naszego rozwoju, świadczy 
choćby tylko taki przykład: w Szwecji jeden 
wynalazek zgłaszany przez personel inżynie­
ryjno-techniczny przypada na 1,5 pracownika, 
w NRF — na 8,5, a w Polsce na 203.

Trudno byłoby na dłuższą metę mówić n^>. 
o wzroście produkcji rolniczej nawet przy u- 
trzymywaniu wysokich nakładótw inwestycyj.- 
mych, jeśli nie dostarczymy naszemu rolnic­
twu kwalifikowanych kadr specjalistów i jeśli 
nife podniesiemy kultury rolnej wszystkich 
gospodarujących. Dlatego tak ważne miejsce 
zajmuje obecnie w naszej polityce oświatowej 
szkolnictwo, rolnicze, od szkół przyisposóbienla 
rolniczego poprzez zasadnicze szkoły zawodo­
we, technika aż do wyższych szkół rolniczych 
i instytutów naukowych.

Nauka musi oświetlać drogę gospodar­
czej praktyce. Dorobek gospodarczy, nau­
kowy i oświatowy osiągnięty w ciągu 20 
lat Polski Ludowej stanowi dobrą bazę 
wyjściową do umocnienia socjalistyczne­
go charakteru naszej szkoły i pogłębię-, 
nia -jej związku z życiem gospodarczym 
i społecznym kraju. Zespolenie wysiłków 
wszystkich biorących udział we froncie 
wychowawczym pozwoli ukształtować 
nowy model obywatela polskiej rzeczy­
wistości socjalistycznej.

Jesteśmy jednym z najmłodszych spo­
łeczeństw pod względem składu ludności. 
Ponad 40 proc, ludności Polski nie prze­
kroczyło 19 lat. Do produkcji wchodzić 
więc będą w najbliższym czasie nowe za­
stępy młodych ludzi, wykształconych 
przez szkoły Polski Ludowej. Warto po- 
trudzić się w przeprowadzaniu badań 
nad ich przygotowaniem zawodowym i 
społecznym, nad wydajnością .pracy 
szkolnictwa średniego i wyższego. Wy­
niki tych badań na pewno ukażą nam 
jeszcze raz ścisłą więź problematyki eko­
nomicznej i oświatowej, stanowić będą 
argument przeciwko tym, którzy nadal 
chcieliby w sposób rozłączny traktować 
problematykę rozwoju gospodarczego i 
wychowania. W wyniku tych badań po­
winno nastąpić szersze uświadomienie 
społeczeństwu, jaką funkcję pełnią nasze, 
szkoły, uczelnie i instytuty badawcze. , •

„Jeśli baza gospodarcza decyduje o 
rozwoju szkoły, to szkoła ze swej stroni 
posiada Ogromne znaczenie dla rozwoju 
tej bazy. Jedno bez drugiego nie może 
istnieć i rozwijać się”12).

CZESŁAW BANACH
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PROGRAM SAMOKSITAŁCENIA

NAUCZYCIELI (rak szkolny 1964-65)

TEMAT 1: ZWIĄZKI I ZALEŻNOŚCI 
POMIĘDZY EKONOMIKĄ I OŚWIATĄ

W warunkach socjalistycznej rewolucji, szyb­
kiego tempa rozwoju nauki i techniki wzrasta­
ją zależności pomiędzy oświatą i gospodarką. 
Rozwój ekonomiczny w coraz większym^ stopniu 
zależy od rozwoju oświaty. Socjalistyczne prze­
obrażenia gospodarcze stanowią ważny czynnik 
kształtowania nowych stosunków międzyludz­
kich i nowych wartości kultury. Kształcenie 
człowieka staje się podstawowym ogniwem roz­
woju gospodarczego i całokształtu socjalistycz­
nych przemian społecznych. W związku z tym 
następuje wydatny rozwój wychowawczej 
funkcji państwa socjalistycznego. Państwo sta­
je się czynnikiem inspirującym i organizują­
cym całokształt wpływów wychowawczych.

Szkoła spełnia wiodącą rolę w upowszechnia­
niu oświaty. W^zrost gospodarczej funkcji 
oświaty stawia przed szkołą nowe zadania w 
zakresie kształcenia i wychowania dzieci i do­
rosłych. Powstaje konieczność ściślejszego niż 
dotychczas powiązania szkoły z życiem społe­
czeństwa, z rozwojem gospodarczym i kultu­
ralnym. przeprowadza się reformy szkolne 
zmierzające w tym kierunku.

PRZEGLĄD ZAGADNIEŃ

Każdy system oświatowo-wychowawczy żale- 
ty od społeczeństwa na danym etapie jego roz­
boju. jy usL-oju kapitalistycznym system oś­

wiatowo-wychowawczy Jest dostosowany do 
stosunków produkcji właściwych ustrojowi ka­
pitalistycznemu. W ustroju socjalistycznym na­
tomiast do sił wytwórczych i stosunków pro­
dukcji w tym systemie.

W państwie burżuazyjnym polityka kultural­
no-oświatowa polega .na udostępnianiu kultury, 
w tym i Wychowania, w rozmiarach niezbęd­
nych dla procesu wytwórczego i zachowania 
ustroju burżuazyjnego. Polityka ta wyraża się 
przede wszystkim w ograniczaniu uczestnictwa 
mas w pełnym korzystaniu z dóbr kulturalnych 
oraz w rozpowszechnianiu specjalnie dobra­
nych treści kulturowych, zwłaszcza za pomocą 
środków masowego oddziaływania.

W ustroju socjalistycznym nauka staje się 
bezpośrednią siłą wytwórczą. Państwo jest za­
interesowane w maksymalnym rozwoju sił 
wytwórczych, ażeby je dostosować do rozwi­
jających się stosunków produkcyjnych. Inten­
sywny rozwój kultury i wychowania oraz 
wszelkich instytucji z tym związanych gwaran­
tuje likwidację sprzeczności w ramach bazy i 
nadbudowy.

Pod wpływem rozwoju gospodarki następują 
przemiany w całokształcie struktury społeczeń­
stwa w Polsce. Przemiany te wpływają na pro­
cesy wychowania, modernizację funkcji szkoły. 
Przemiany ekonomiczne w okresie dwudziesto­
lecia Polski Ludowej oraz postępujący proces 
demokratyzacji i decentralizacji życia społecz­
nego stanowi istotny czynnik kształtowania 

się nowych stosunków międzyludzkich. Rozwój 
gospodarki socjalistycznej coraz bardziej za­
leży od kształcenia szerokich mas społeczeńs­
twa. Instytucje państwa socjalistycznego w co­
raz większym stopniu rozwijają swe funkcje 
oświatowo-wychowawcze. Wzrost społecznego 
uwarunkowania procesów wychowania wymaga 
świadomej koordynacji działalności wychowa­
wczej. Rolę tę spełnia państwo, głównie za po­
średnictwem szkoły.

UWAGI O REALIZACJI

Punktem wyjścia do rozważań nad tym te­
matem powinna być problematyka XX-lecia 
PRL. Chodzi tu o poznanie przez nauczycieli 
procesów i osiągnięć w dziedzinie gospodarki 
i kultury, jakie dokonały się w okresie 20 lat 
Polski Ludowej. Gruntowne poznanie takich 
kwestii, jak rozwój gospodarczy Polski, wpływ 
uprzemysłowienia na zmianę struktury społe­
cznej naszego kraju, rozwój oświaty i kultury 
w okresie XX-lecia pozwoli głębiej spojrzeć na 
funkcję szkoły i wychowania w warunkach bu­
downictwa socjalistycznego w naszym kraju.

Rozpatrywanie ekonomicznych uwarunkowań 
rozwoju kultury i wychowania nie powinno og­
raniczać się do zagadnień ogólnych. Problemy 
te powinny być ilustrowane osiągnięciami go­
spodarczego i kulturalnego rozwoju danego 
regionu. Szczególnie dużo uwagi należy poświę­
cić problemom gospodarczym i kulturalnym 
środowiska, _w którym szkoła pracuje. Pozwoli 

to pełniej spojrzeć na zadania szkoły 1 nauczy­
ciela w danym środowisku, gruntowniej naświe­
tlić problemy wychowawcze, z jakimi spotyka 
się on w swojej pracy.

Realizacja tematu wymaga nie tylko przestu­
diowania przez nauczycieli odpowiedniej lite­
ratury, lecz także zebrania konkretnych mate­
riałów ilustrujących przemiany ekonomiczne, 
społeczne i kulturalne w. danym środowisku 
oraz materiały ukazujące rolę szkoły i nauczy­
ciela w procesie tych przemian.

Najbardziej przydatną formą przeprowadze­
nia konferencji może być w tym przypadku 
swobodna* wymiana myśli, poglądów, refleksji 
oparta na przestudiowanej literaturze i zebra­
nym materiale empirycznym.

*
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dyskutujem y nad projektem reformy szkolnictwa zawodowego

rzeszowskie 
koo@rontac|e

reforma braki i usteiwl
dalszego rozwoju projektu

' Dyskusja nad projektem reformy szkol­
nictwa zawodowego wkroczyła obecnie w 
jiową fazę: od wymiany poglądów w nie­
licznych zespołach — do wojewódzkich 
narad, na których precyzowane jest osta­
tecznie stanowisko okręgów w zakresie 
zarówno poszczególnych problemów, jak 
i całości założeń organizacyjno-progra- 
inowych reformy.

Zorganizowaną — w ramach działalnoś­
ci Okręgowej Sekcji Szkolnictwa Zawo­
dowego ZNP — wojewódzką naradę w 
Rzeszowie poprzedziły spotkania w szko­
łach, a także dyskusje powiatowe, w 
czasie których nauczyciele, działacze 
związkowi, ustosunkowywali sie do 
projektowanej reformy i występowali z 
wnioskami. Dlatego też, wygłoszony na 
naradzie — przez wicekuratora, kol. Gra­
bowskiego — referat zawierał nie tylko 
podsumowanie dorobku i omówienie za­
dań szkolnictwa zawodowego na Rze- 
gzowszczyźnie, lecz także konkretne postu­
laty.

Mogłoby się wydawać, że w tej sytu­
acji wojewódzka konferencja nie wniesie 
wiele nowego do . opracowywanego już 
od dłuższego czasu stanowiska. Narada 
w Rzeszowie dowiodła, że tak nie jest, 
przede wszystkim jej organizatorzy ustaw­
iając skład uczestników — wyszli poza 
krąg pedagogów. W naradzie wzięli udział 
nie tylko nauczyciele i dyrektorzy szkół 
zawodowych oraz przedstawiciele cen­
tralnych i wojewódzkich władz partyjnych 
i oświatowych. Zaproszono również 
przedstawicieli WKPG, urz~-’u zatrudnie­
nia i wielu zakładów przemysłowych. 
Jeżeli bowiem szkoły zawodowe mają 
przygotowywać fachowców dla gospodar­
ki narodowej, jeżeli z kolei zakłady pra­
cy mają brać udział w kształceniu tych 
kadr — a takie są przecież założenia re­
formy — to sprawą ogromnej wagi jest 
włączenie się świata gospodarczego do 
dyskusji nad reformą. Dopiero bowiem 
konfrontacja poglądów pedagogów z opi­
niami fachowców z zakładów produkcyj­
nych pozwoli na wypracowanie najsłusz­
niejszych wniosków.

Dlatego też udział — 1 trzeba to pod­
kreślić — bardzo aktywny udział przed­
stawicieli z zakładów pracy, był poważ­
nym sukcesem narady zorganizowanej w 
Rzeszowie. Konfrontacja opinii pomogła 
w ustaleniu wspólnego stanowiska w sze­
regu problemach. Należy też przypusz­
czać, że przyczyni się ona do zacieśnienia 
dalszej współpracy szkolnictwa z zakła­
dami produkcyjnymi.

Nie streszczając przebiegu całej dysku­
sji, chciałabym odnotować, na gorąco, 
niektóre bardziej charaktet-ystyczne mo­
menty.

Przedstawiciele zakładów pracy stwier­
dzali, że specjalizacja w 'szkolnictwie 
traktowana jest zby sztywno, co powo­
duje, iż w niektórych zawodach odczu­
wa się się dotkliwy brak fachowców. 
Kilkumiesięczne, z konieczności, przy­
uczanie do zawodu w zakładzie pracy 
przynosi nie najlepsze efekty. Dajcie nam 
więcej fachowców, kwalifikowanych ror 
botników — postulowano.

Z kolei przedstawiciele władz oświato? 
wych, pedagodzy, apelowali o większą 
Inicjatywę zakładów produkcyjnych w 
organizowaniu szkół przyzakładowych. 
Kuratorium nie jest bowiem w stanie 
samodzielnie zabezpieczyć wszystkich po­
trzeb. Tymczasem, jak do tej pory, udział 
szkół przyzakładowych w kształceniu 
kadr — jest niewystarczający. Konieczna 
staje się również ściślejsza współpraca 
naukowo-techniczna zakładów ze szkołe- 
mi — ma ona poza względami praktycz­
nymi także duże znaczenie wychowaw­
cze. Szkolnictwo odczuwa brak wykła- 
dowców-specjalistów, a zakł?dv pracy 
nie zawsze zezwalają na podjęcie pracy 
w szkolnictwie.
. Zwracano się również o większa po­
moc zakładów w wyposażaniu pracowni 
i warsztatów szkolnych. Jest om niez­
będna, jeżeli szkoła ma wypuszczać absol­
wentów przygotowanych do pracy w no­
woczesnym przemyśle. W toku wymiany 
myśli dopracowano się wspólnych wnios­
ków w tej dziedzinie: a m.in. postulowa­
no, by zobowiązać zakłady pracy do po­
mocy szkołom w wyposażaniu; do orga­
nizowania szkolenia w zawodach unikal­
nych.

Uzgodniono również stanowisko w 
sprawie prób przejmowania od resortu 
oświaty szkół przyzakładowych. To nie 
przynosi żadnych korzyści — stwierdzo­
no — gdyż nie zwiększa ogólnej liczby 
placówek. Problem polega na tym, by 
zwiększyć, poprzez nakłady inwestycyjne, 
bazę lokalową tych szkół. Dlatego też we

wszystkich wnioskach sformułowany zos- 
stał postulat, by resorty budowały szko­
ły przyzakładowe. Konieczna jest w tym 
zakresie większa aktywizacja dyrekcji 
zakładów pracy i organizacji partyjnych; 
niezbędne staje się opracowanie planów 
budownictwa przyzakładowego.

Zastanawiano się również nad proble­
mem praktyk w zakładach pracy. W pro­
jekcie reformy wyznacza się się im bar­
dzo poważną rolę. Na sprawę tę zwrócili 
również uwagę przedstawisiele z zakła­
dów pracy. Jednocześnie stwierdzili, iż 
często przydziela się zbyt dużą licz­
bę uczniów, co uniemożliwia racjo­
nalne przeprowadzanie zajęć. Propono­
wano rozważenine tego problemu i ewen­
tualne dokonanie zmian. Np. postulowa­
no organizowanie praktyk (mowa o tech­
nikum) w ciągu całego roku, lecz w 
mniejszych grupach).

Jeżeli już mowa o praktykach, to war­
to wspomnieć, iż jeden z dyskutantów 
z rozgoryczeniem powiedział, że zakłady 
pracy wkładają wiele wysiłku w opiekę 
nad praktykantami, by potem zbyt czę­
sto nie mieć z tego korzyści. Młodzież 
po ukończeniu szkoły nie zawsze wraca 
do zakładu. Pośrednio wiążą Się z tym 
i inne problemy: umiejętna propaganda 
zawodów deficytowych, a także jak naj­
bardziej precyzyjne opracowanie planu 
zapotrzebowania na kadry i skorelowanie 
z nim planu szkolenia. Sprawa nabiera 
szczególnego znaczenia teraz, gdy — jak 
to podkreślił obecny na naradzie przed­
stawiciel Wydziału Oświaty i Nauki KC 
PZPR, to w. Okulcwicz — przewiduje się 
zaspokojenie 95 proc, zapotrzebowania 
na kwalifikowanych robotników. W tej 
sytuacji wszelki brak precyzji grozi zach­
wianiem równowagi na rynku pracy. ■

I jeszcze jedna konfrontacja: w refe­
racie wspomniano m.in., iż z niektórych 
powiatów wpłynęły wnioski, aby pewne 
szkoły typu ekonomicznego przekształcić 
na szkoły o charakterze przemysłowym. 
Wywołało to wiele protestów przedsta­
wicieli zakładów pracy, którzy stwier­
dzali, iż wraz z rozwojem zakładów prze­
mysłowych wzrasta zapotrzebowanie na 
ekonomistów, stąd szkoły te są niezbędne. 
Co więcej, postulowano utworzenie „cią­
gów'” dla pracujących, gdyż obecnie sta­
nowiska ekonomistów zajmują w wielu 
przypadkach ludzie bez kwalifikacji.

Na zakończenie chciałabym się zatrzy­
mać na jednym zagadnieniu, które wy­
wołało najbardziej ożywioną dyskusję. 
Chodzi mianowicie o strukturę szkolnic­
twa zawodowego. Jedno czy dwustop- 
niowość kształcenia? Wszyscy przedstawi­
ciele zakładów pracy wypowiadali się 
zdecydowanie za dwustopniowością. Pra­
ktyka wykazuje — argumentowano — że 
absolwenci technikum na podbudowie 
zasadniczej szkoły zawodowej są leptoj 
przygotowani do pracy w produkcji niż 
absolwenci jednostopniowego technikum. 
Dwustopniowość likwiduje elitaryzm, a 
poza tym pozwala na prawidłową selek­
cję: bardziej uzdolnieni mają możność po 
ukończeniu ZSZ kształcić się w techni­
kum, pozostałym zasadnicza szkoła da- 
je konkretny zawód, zaś zakład pracy 
zyskuje) kwalifikowanego robotnika, któ­
ry może zresztą dokształcać się syste­
mem zaocznym.

Mniej krańcowe były tu opinie peda­
gogów. Podkreślając potrzebę jak naj­
większego — daleko większego niż to 
przewiduje projekt Ministerstwa Oświa­
ty — rozszerzania bazy szkół dwustopnio­
wych, wypowiadali się przeciwko całko­
witemu wyeliminowaniu szkół jednostop- 
niowych. To prawda, że praktycznie le­
piej przygotowani są absolwenci tych 
pierwszych, ale 5-letnie technika przy­
gotowują lepiej w zakresie teorii. W 
p„-emyśle potrzebni sa i jedni, i drudzy 
Likwidowanie 5-letnich techników, ma­
jących już poważny dorobek i tradycję 
— bvloby niesłuszne i niecelowe. Nie bez 
znaczenia jest i wzgląd finansowy, na 
który zwrócił uwagę tow. Okulewicz. Po 
dyskusji przyjęto wniosek, by nie re­
zygnując z 5-letnieh techników — sze­
rzej niż to przewiduje projekt reforma 
szko’nictwa zawodowego — wprowadzić 
w życie dwustopniowość.

D. CHRZCZONOWICZ

W rzeszowskiej naradzie (28 września br.) 
— które, przewodniczył prezes Zarządu 
Okręgu ZNP w Rzeszowie, kol. J. Kolbusz 
— udział wzięli: przedstawiciel Wydzału 
Oświaty 1 Nauki KC PZPR — M. Okule­
wicz. sekretarz oronagandy KW PZPR w 
Rzeszowie — tow. Kościelny; z Minister­
stwa Oświaty. dyrektor departamentu 
Szkolnictwa Zawodowego — Z. Zieliński, 
wizytator — F. Czupryński oraz kurator — 
K. Źmudka.
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Opracowany przez resort oświaty pro­
jekt założeń organizacyjno-programowych 
szkół zawodowych jest zgodny z potrze­
bami życia gospodarczego kraju, ponie­
waż uwzględnia rozwój nauki, techniki 
i ekonomiki. Wyrazem tego jest założo­
na w projekcie nowoczesność szkół za­
wodowych i znacznie wyższy od aktual­
nego poziom nauczania, zabezpieczony od­
powiednimi pomocami naukowymi i obsa­
dą kadry nauczycielskiej legitymującej 
się wysokimi kwalifikacjami.

Do zalet projektu założeń organizacyj­
no-programowych reformy szkolnictwa 
zawodowego należą: realizacja postulatu 
wszechstronnego wykształcenia i wycho­
wania w szkołach zawodowych w powią­
zaniu z życiem gospodarczym, podniesie­
nie rangi i stopnia programowego szkół 
przysposobienia rolniczego do rzędu ZSZ 
oraz dążność do szeroko pojętej drożnoś­
ci szkół.

Co budzi wątpliwości? W założeniach 
omawianego, projektu parokrotnie pod­
kreśla się, że szkoła zawodowa powinna 
reprezentować dobry lub bardzo dobry 
poziom w zakresie realizacji programu 
ogólnokształcącego. Cel ten zamierzą się 
jednak osiągnąć przez zwiększenie ilości 
godzin przenaczonych na przedmioty ogól­
nokształcące w stosunku do przedmiotów 
zawodowych. Warto zwrócić uwagę, że 
tendencje te stoją w kolizji z podwójnymi 
zadaniami szkół zawodowych, mówiącymi 
o konieczności zapewnienia młodzieży 
przygotowania zawodowego i ogólno­
kształcącego, jak również przygotowania 
do pracy i do dalszej nauki.

Sądzę, że realizję dobrej, a nawet bar­
dzo dobrej szkoły zawodowej w jej częś­
ci ogólnokształcącej można osiągnąć po­
przez bardziej efektywne nauczanie 
przedmiotów ogólnokształcących i zawo­
dowych w oparciu o ścisłe powiązanie 
z życiem gospodarczym, zdobyczami po­
stępu technicznego, osiągnięciami nauk 
pedagogiki i psychologii, z równoczesnym 
zwróceniem większej uwagi na wdraża­
nie uczniów do poprawnego myślenia i 
działania. Uzupełnieniem tych posunięć 
powinno być nauczanie rozwijające za­
interesowania i zamiłowania do wybra­
nego przez młodzież zawodu, rozwój my­
ślenia przez łączenie teorii z praktyką.

Postulując podnoszenie poziomu na­
uczania szkół zawodowych, przede wszy­
stkim przez zwiększenie ilości godzin 
przeznaczonych na przedmioty ogólno­
kształcące, niejako pomija się i nie doce­
nia olbrzymich możliwości ogólnokształ­
cących, które tkwią w szeregu przedmio­
tów zawodowych. Przykładowo takie 
przedmioty zawodowe jak: wybrane za­
gadnienia z prawa,, ekonomia polityczna 
wraz z ekonomikami branżowymi, aryt­
metyka gospodarcza z elementami sta­
tystyki, spełniają w zakresie rozwijania 
logicznego myślenia co najmniej taką sa­
mą rolą jak matematyka.

Bardzo dyskusyjne wydaje się zastą­
pienie dotychczasowego podziału przed­
miotów w szkołach zawodowych na gru­
pę przedmiotów ogólnokształcących i za­
wodowych. W wyniku tego zaliczono 
m.in. do grupy przedmiotów ogólnokształ­
cących geografię gospodarczą. Już sama 
nazwa wskazuje, że jej miejsce znajduje 
się w grupie przedmiotów pomocniczych 
lub zawodowych.

Podobnie przedstawia się sprawa z na­
uką języków obcych, których nauczanie 
w szkolnictwie zawodowym zasadniczo 
różni się od nauczania ich w liceach

ogólnokształcących. Tu uczeń obok gra­
matyki i literatury musi poznać również 
terminologię związaną z zawodem, do któ­
rego się przygotowuje. Języki obce w 
szkołach zawodowych oscylują więc mię­
dzy grupą przedmiotów ogólnokształcą­
cych i zawodowych. A więc kwalifikują 
się do grupy przedmiotów pomocniczych.

"Problematyczny wydaje się projekt po­
woływania dwuletnich techników i liceów 
zawodowych na podbudowie ZSZ i SPR. 
Należy bowiem przypuszczać, że w okre­
sie 2 lat nie uda się osiągnąć poziomu 
umożliwiającego podejmowanie studiów 
wyższych.

Sporo miejsca w rozważaniach nad pro­
jektem założeń organizacyjno-programo­
wych reformy szkolnictwa zawodowego 
zajmuje zróżnicowanie nazw średnich 
szkół zawodowych na technika i licea za­
wodowe. Pierwsza z nich dotyczy szkół 
bezpośrednio związanych z dziedziną pro­
dukcji występującą w różnych działach 
i gałęziach gospodarki narodowej. Druga 
natomiast zostaje zachowana dla średnich 
szkół zawodowych przygotowujących do 
zawodów nietechnicznych. Podział ten ze 
względu na bardzo trudne do ustalenia 
granice mógłby jedynie zaciemnić struk­
turę zreformowanego szkolnictwa zawo­
dowego. Z tych względów zarysowuje się 
coraz bardziej jednomyślna opinia opo­
wiadająca się za utrzymaniem nazwy 
technikum również i dla tych szkół, któ­
re przygotowują pracowników ekonomicz­
nych w przemyśle, obrocie towarowym 
i innych działach gospodarki narodowej, 
pracowników gastronomii i hotelarstwa.

Do niedomówień projektu założeń orga­
nizacyjno-programowych reformy szkol­
nictwa zawodowego należy zaliczyć po­
minięcie w wymogach stawianych absol­
wentom średnich szkół ekonomicznych 
umiejętności sprawnego liczenia w zakre­
sie arytmetyki gospodarczej. Jest ono 
niezbędne, ponieważ od pierwszych dni 
pobytu w szkolę ekonomicznej wdraża 
ucznia do logicznego myślenia, wyrabia 
szybkość decyzji, uczy systematyczności, 
wytrwałości w pracy, przyzwyczaja do 
samokontroli. Sprawy te godne są pod­
niesienia tym bardziej, że zreformowana 
szkoła ekonomiczna stawia sobie zadanie 
nauczyć młodzież posługiwania się na 
co dzień rachunkiem ekonomicznym oraz 
wyposażyć w umiejętność przewidywa­
nia skutków ekonomicznych działalności 
zawodowej.

Wśród dalszych spraw natury progra­
mowej warto zasygnalizować potrzebę 
zróżnicowania programów nauczania dla 
szkół młodzieżowych i dla. dorosłych oraz 
ujednolicenia programów klas I i II tech­
ników dla pracuj ąch i wydziałów za­
ocznych z programami ZSZ.

Zastanawiając się nad wytyczaniem no­
wego etanu szkolnictwa zawodowego nie 
sposób nie podkreślić, że o obliczu zre­
formowanej szkoły zawodowej zadecydu­
je w ostatecznym wyniku kadra peda­
gogiczna. Bez podniesienia jej kwalifika­
cji, zmiany stylu pracy, bez unowocześ­
nienia i intensyfikacji procesu nauczania 
wszelkie nawet najsłuszniejsze założenia 
reformy szkolnej mogą okazać się nie­
wykonalne. Pomyślne załatwienie tej 
sprawy wymaga m.in. utrzymania przez 
uczelnie i studia pedagogiczne więzi ze 
svzymi absolwentami pracującymi w 
szkolnictwie zawodowym.

Poznań
KAZIMIERZ DENEK

DGROBEK H-LECIJ PUL W NASZYM OBIEKTYWIE
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Zagadnienia programowe będą w głów­
nej mierze decydowały o powodzeniu re­
formy. Wychodząc z tego założenia podej-. 
mę próbę omówienia programów liceów 
ekonomicznych i zasadniczych szkół hand­
lowych, które zostały przedyskutowane na 
kilku zebraniach nauczycieli Technikum 
Ekonomicznego i Zasadniczej Szkoły 
Handlowej w Nowym Sączu.

Założenia organizacyjne uważamy za 
słuszne, zgodne z duchem czasu, dostoso­
wane do możliwości realizacji w naszych 
warunkach. Mamy jednak pewne wątpli­
wości w związku z podziałem techników 
i liceów na '4- i 5-letnie. Omawiamy się 
bowiem, że nastąpi masowy napływ mło­
dzieży do szkół czteroletnich, ze względu 
na krótszy okres nauki, ze szkodą dla 
szkół pięcioletnich. Ucierpi na tym mło­
dzież biedniejsza, która będzie zmuszona 
wybrać szkoły czteroletnie, aby jak naj­
szybciej zdobyć pracę czy pójść na wyższe 
studia. Obawiamy się, że tego rodzaju po­
dział wywoła niekorzystną konkurencję w 
szkolnictwie zawodowym, przysporzy wie­
le nieporozumień i kłopotów. Uważamy, że 
wszystkie techniką i licea powinny mieć 
równy okres nauki, najlepiej pięcioletni.

Te dwie ujemne cechy programów spo­
wodowały przeciążenie pracą nauczycieli 
i nie dawały wyników odpowiadających 
włożonej pracy. Jeżeli więc nowe progra­
my będą naładowane zbyt obfitą treścią 
przy niewystarczającej ilości godzin, a nie 
będą w pewnych rozumnych granicach 
elastyczne, to reforma nie osiągnie celu.

W założeniach programowych księgowo­
ści zaznaczono, że będą uwzględnione tyl­
ko zasady księgowości, tzn. obejmie się 
nauką jedynie podstawy tej dyscypliny, 
bez dostatecznego jej pogłębienia. Zasta­
nawialiśmy się, co spowodowało to nagłe 
zdetronizowanie tego bądź co bądź ważne­
go przedmiotu, który dzisiaj stanowi jed­
ną z podstaw nauczania w szkołach eko­
nomicznych. Czy nadzieja na rychłą auto­
matyzację księgowości w zakładach pracy, 
czy też zamiar wypuszczenia absolwenta 
bez jakiejkolwiek specjalizacji, a posiada­
jącego tylko ogólne wykształcenie ekono­
miczne?

Obawiamy się, że wyposażenie absol­
wentów jedynie w wiadomości ogólnoeko- 
nomiczne, bez gruntownych wiaaomosci z 
tego najbardziej praktycznie użytecznego 
przedmiotu, będzie poważnym utrudnie­
niem tak dla zakładów pracy, jak również 
dla absolwentów w ich pracy zawodowej. 
Proponuję zatem, aby w liceach ogól- 
noekonomicznych program księgowości 
obejmował: księgowość przedsiębiorstw 
handlowych i usługowych oraz zasady 
księgowości przemysłowej i rolniczej. W 
łicech ekonomicznych o kierunku przemy­
słowym powinno się natomiast nauczać 
księgowości przemysłowej oraz zasad 
księgowości handlowej, usugowej i rolni­
czej.

W zasadniczych szkołach handlowych 
nie uwzględniono arytmetyki gospodarczej, 
co wpłynie bardzo niekorzystnie na ogólną 
sprawność rachunkową młodzieży, która w 
swej pracy zawodowej powinna ją posia­
dać w stopniu najwyższym. W tym typie 
szkoły planuje się wprawdzie rachunko­
wość, która będzie obejmowała niewątpli­
wie również zagadnienia arytmetyczne, ale 
wiadomo, że łączenie dwóch różnych 
przedmiotów nie wychodzi na korzyść 
jednemu z nich, ponieważ faworyzuje się 
jeden przedmiot kosztem drugiego.

W liceach ekonomicznych uwzględniono 
wprawdzie arytmetykę gospodarczą jako 
osobny przedmiot, ale istnieje poważna o- 
bawa likwidacji tego przedmiotu. Na kon­
ferencji wrześniowej w Krakowie wyraź­
cie zaznaczono, że istnieją poważne za­
mierzenia skomasowania jej z matematy­
ką w jeden przedmiot nauczany, oczywi­
ście, przez nauczyciela-matematyka.

Wydaje się, że tego rodzaju koncepcja 
jest po prostu nieporozumieniem. Matema­
tykę z arytmetyką łączą jedynie liczby i 
pewne zagadnienia, poza tym wszystko je 
dzieli. Czy można wymagać od matematy­
ka, aby orientował się w różnorodnych za­
gadnieniach gospodarczych występujących

w tym przedmiocie? Czy miał on kiedy* 
kolwiek z nimi styczność, nie licząc oczy* 
wiście ogólnikowych wiadomości z prasy 
codziennej, o ile go te sprawy interesowa­
ły? Już prędzej mógłby uczyć tego rodza­
ju matematyki ekonomista, bowiem miał 
z właściwą matematyką coś wspólnego, 
podczas studiów. Łączenie jej Z księgowo­
ścią byłoby również nonsensem. Proponu­
jemy pozostawić arytmetykę gospodąrczą' 
jako osobny przedmiot, powiększając licz­
bę godzin nauczania w ZSH do pięciu, zai 
w liceach cgólnoekonomicznych czy łącz­
ności bez jakichkolwiek zmian ilościo- 
wych.

★
Przedmioty ogólnokształcące. . Pro­

gram matematyki w ZSH nie powi­
nien obejmować rachunków zawodowych 
(arytmetyki gospodarczej) jako obcych 
nauczycielowi-matematykowi, o czym 
wspomniałem już wyżej. Zbędne są funk­
cje trygonometryczne, chyba, że mają być 
podwaliną do dalszej nauki w liceach o-' 
partych na ZSZ. W programie liceów eko­
nomicznych zbędny jest dział elementy 
rachunku różniczkowego i całkowego z 
braku możliwości rozwiązań praktycznych. 
Należy natomiast rozszerzyć wiadomości 
o kombinatoryce i rachunku prawdopodo­
bieństwa, mają one bowiem uzasadnieni# 
praktyczne.

W programie fizyki. dla techników i li­
ceów należy umieścić pewne elementy a- 
stronautyki, realizując w ten sposób zale­
cenia wysunięte na Kongresie Astronau­
tów w Warszawie, na którym wypowie­
dziano nawet opinie, że pewne elementy a- 
strenautyki powinno się jak najszybciej 
wprowadzić do programów szkół średnich. 
(„Polityka” nr 38 z dnia 9 września br.) 
Wypowiedź dra Williama Pickeringa, pre­
zydenta Międzynarodowej Federacji 
Astronautycznej, podkreśla jeszcze moc­
niej tę konieczność: „Jestem przekonany, 
że pewne elementy astronautyki muszą 
trafić do szkół średnich, a nawet podsta­
wowych”.

Program chemii należy rozszerzyć W 
technikach i liceach niechemicznych O 
przemysłową produkcję artykułów spoży­
wczych, włókienniczych, skórzanych i in­
nych. Wynika to z konieczności zaznajo­
mienia uczniów z podstawami naukowymi 
i technologicznymi przemysłowej produk­
cji chemicznej i zastosowaniem chemii W 
teneigetyce, przemyśle i w życiu codzien­
nym. W ten sposób uczniowie będą wypo­
sażeni nie tylko w podstawowe wiadomo­
ści z chemii nieorganicznej i organicznej, 
lecz zaznajamiania się z technologią pod­
stawowych artykułów.

W związku z realizacją programu che­
mii liceum ogólnokształcącego, poszerzo­
nego o wiadomości z technologii, proponu­
jemy przeznaczyć na chemię trzy godziny 
tygodniowo w klasach od pierwszej do 
czwartej, a nawet do piątej klasy techni­
ków, względnie liceów zawodowych.

Program historii zawiera podstawowe 
elementy kształcące osobowość jednostki. 
Wiążą się z tym trudności, tym bardziej, 
że program jest bardzo obszerny, a ilość 
godzin znikoma. (Dwie godz. tygodnio­
wo). A przecież ten materiał powin­
no się choćby w niewielkim stopniu 
urozmaicić filmami, przezroczami, ilustra­
cjami, a na to brak, niestety czasu. Uwa­
żamy, że należy dodać po jednej godzinie 
w klasach pierwszych i drugich, aibo ma­
teriał przerabiany obecnie, w ciągu 3 lat, 
rozłożyć na cztery lata, od klasy pierwszej 
do czwartej. Tak rozłożony materiał rna 
jeszcze jedną zaletę, a mianowicie mło­
dzież nie ma przerwy w nauce historii i. 
w klasie piątej można będzie materiał z 
„Wiadomości o Polsce” należycie przero­
bić, bez uciekania się do powtarzania ma­
teriału z klasy trzeciej (druga wojna świa­
towa, powstanie Polski Ludowej), który 
młodzież zdołała zapomnieć po rocznej 
przerwie. Aby nie było przerw w naucza­
niu, nauka historii powinna trwać cztery 
lata, wiadomości o Polsce — rok. W czte­
roletnich liceach powinno się wprowa­
dzić zwiększoną odpowiednio liczbę go­
dzin, aby materiał należycie ugruntować.

EMIL STANOSZEK
Nowy Sącz

(rozstrzygnięcie konkursu fotograficznego)

Nagrody finałowe otrzymują:
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III nagroda — 1000 zł — Marian Ściga­

ła, Nowe Tychy,
III nagroda — 1000 zł — Jerzy Żak, 

Rzeszów,

III nagroda — 1000 zł — Kazimierz Cza- 
pijski, Warszawa,

III nagroda — 1000 zł — Kazimierz Bu- 
twiłowski, Jarosław,

III nagroda — 1000 zł — Stefan Wojnec- 
ki, Poznań.

Przepraszamy Czytelników I Uczestni­
ków za przesunięcie terminu rozstrzyg­
nięcia konkursu, spowodowane względami 
natury technicznej.

SZKOLNE AUDYCJE TELEWIZYJNE
12.X. 64, godz. 11.55 — Program umuzykalnia­

jący dla kl. VII—XI pt. „Pan Stanisław pisze 
operę”. Opowieść o twórczości operowej Stani­
sława Moniuszki, inscenizowany montaż mu- 
syczko-poetycki.

14‘.X.64, godZ. Ś.55 — FIZYKA dla kl. VI pt. „O 
silach i ich mierzeniu”. Program pomyślany 
test jako podsumowanie wiadomości zdobytych 
Ha lekcjach — ze szczególnym uwzględnieniem 
Mierzenia sił.

I5.X.64, godz. 10.55 — HISTORIA dla kl. VI pt. 
^Wielkie dzieła epoki Odrodzenia”. Celem tej 
Wcji jest uzmysłowienie dzieciom ogromnego 
baczenia humanistycznych prądów epoki Od- 
r°dzenia.

17.X.64, godz. 11.55 — GEOGRAFIA dla kl. V. 
Pt* „Jaka jest nasza ziemia” (cykl „Ziemia na-

planeta”). Przy podsumowaniu lekcji war-. 
to chyba, poza powtórzeniem wszystkich do­
wodów na kulistość ziemi, podkreślić szczegól­
ne rolę nauki i techniki w poznawaniu ota- 
ezającego nas świata. Inne dowody na kuli- 
stość ziemi: linia horyzontu, era sputników i 
Pojazdów kosmicznych, obserwacje Ziemi z 
W1elkich wysokości.

19.X.64, godz. 11.55 — J. POLSKI dla kl. XI pt. 
„Jegor Bułyczow i inni” (cykl „Dzieje dra­
matu”). Sceny pokazane w teleaudycji ukażą 
niepokój starego, odchodzącego świata w wal­
ce z nowymi ideami, przedstawią ludzi — re­
prezentantów typowej burżuazji — ginący świat 
kapitalistyczny i tych, którzy walczą o reali­
zację nowych ideałów społecznych. Należy 
zwrócić uwagę na świetną charakterystykę ty­
pów — Bułyczowa, Szury, Łaptiewa, popa i wie­
lu innych — mocno osadzonych w rzeczywi­
stości rosyjskiej lat przedrewolucyjnych.

21.X.64, godz. 11.55 — MATEMATYKA dla kl. 
VII iNXI (ćykl „Praca, która czeka na Ciebie”). 
Olimpiady matematyczne — startem dla mło­
dych talentów matematycznych. Zawód mate­
matyka. Miejsce matematyka w postępującej 
automatyzacji. Maszyny matematyczne.

22.X.64, godz. 11.55 — J. POLSKI dla kl. VII 
pt. „Józef Wieczorek” (cykl „O wolność 1 po­
stęp”). Uczniowie poznają życie i działalność 
śląskiego bohatera poprzez wypowiedzi pa­
miętających go ludzi, zdjęcia filmowe miejsc, 
które śą związane z imieniem Józefa Wieczorka.

IW Fot. Cl. GórskiW pracowniach szkolnych
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DROGOWE"

Według Kodeksu Drogowego w konsultacji Ml: 
Oświaty, zatwierdzone przez Min. Komunikąc.i 
dn. 8. V. 1964 r. do nauki zagadnień ruchu pojaz. ó> 
Według oboiviązującego programu szkolnego.

Każda klatka (zdjęcie) przezrocza posiada znak dro­
gowy 1 sytuację dla danego znaku "oraz omówienia w 
tekście. Układ ten pozwala na prowadzenie lekcji prrei 
osoby nio mające przygotowania do zagadnienia.

CENY; 1 komplet rozm. 13 X 24 mm........ 173 zł
1 komplet rozm. 24 X 36 mm........ 239 zł

+ porto 10 zł
Od przesył1:!.

Spółdzielnia „w i a r u s"
Warszawa, PI. Komuny Paryskiej <

Przy zamówieniach należność należy przesyłać na 
konto Spółdzielni nr 1513—6—338 NBP X OM Warsza­
wa Plac Inwalidów. K-237-e
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SPÓŁDZIELNIA IN W ALIDO W, 
NAUCZYCIELI I EMERYTÓW »WSPÓLNA SmWA«

ZAWIADAMIA, że w dniu 1 września 1964 r. URUCHOMIŁA PUNKT 
। USŁUGOWY w zakresie NAPRAW APARATURY FILMOWEJ 

i SPRZĘTU FILMOWEGO aw szczególności: 

E PROJEKTORÓW FILMOWYCH, DŹWIĘKOWYCH przenośnych 
dla laśm 16 mm

O PROJEKTORÓW ZAWODOWYCH
El PROJEKTORÓW SZKOLNO-AMATORSKICH
Ei RZUTNIKÓW: EPIDIASKOFÓY/, EPISKOPÓW, DIASKOPÓW.

PIERWSZEŃSTWO W NAPRAWACH MAJĄ SZKOŁY.

ADRES PUNKTU:
WARSZAWA PRAGA, ul. STRZELECKA 2 (róg ul. Konopackiej) lei. 9-S6-19
Dojazd do ul. Konopnickiej tramwajami nr 4, 22, 32.

mm om ram tub matm nssasa kee® eesd eeses Essasi meob rasssat grasai ।
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NOWOCZESNOŚĆ W SZKOLE wyższej
Młodzi czytelnicy naszego pisma na ogół 

nie kojarzą sobie współczesnego uniwer­
sytetu z takimi kierunkami studiów, jak 
nauki rolnicze czy medyczne. Jeszcze po 
wojnie np. medycyna składała się na część 
tradycyjnej struktury uniwersytetu. Wy­
odrębnienie wielu kierunków z tej struk­
tury i przekształcenie ich w samodzielne 
uczelnie stanowi jeden z istotnych mo­
mentów unowocześnienia szkolnictwa wyż­
szego w dwudziestoleciu Polski Ludowej.

Sprawom tym poświęca nadzwyczaj in­
teresujący, dyskusyjny artykuł wicemini­
ster Szkolnictwa Wyższego, Eugenia Kras- 
sowska: „W poszukiwaniu koncepcji 
współczesnego uniwersytetu”. („Nowe 
Drogi” nr 10 z br.). Autorka stwierdza na 
wstępie, że „jednym z najbardziej istot­
nych, a zarazem skomplikowanych prob­
lemów naszej szkoły wyższej jest zagad­
nienie uniwersytetu, jego specyfiki, miejs­
ca w systemie szkolnictwa wyższego, traf­
ne określenie kierunków i perspektyw 
rozwoju Uunwersytet nasz po prze­
obrażeniach strukturalnych ukształtował 
się jako odmienny od zachodnioeuropej­
skiego typ uczelni wyższej, obejmującej 
nauki prawne, humanistyczne i podstawo­
we dyscypliny matematyczno-przyrodni­
cze (...). Próba uchwycenia jego specyfik^

1 października obchodzono bardzo uro­
czyście 15-lecie Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Warto z tej okazji przypomnieć 
kilka istotnych spraw, bez próby, rzecz ja­
sna, ich wyczerpania.

Przede wszystkim trzeba pamiętać o 
łkali przemian gospodarczo-społecznych 
i politycznych w ChRL. W tym najlud­
niejszym i jednym, z najbardziej rozleg­
łych terytorialnie państw kuli ziemskiej 
przemiany te obejmowały i ołjejmują jed­
nocześnie kilkaset milionów ludzi, kilka­
dziesiąt narodowości, z których 44 repre­
zentowane są we władzach terenowych a 
29 w ogólnochińskim parlamencie. Rewo­
lucja ludowa w Chinach była najwięk­
szym od czasów Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej zwycięstwem socjalizmu. 
Objęła ona swoim zasięgiem największy 
kraj Azji, największe spośród państw u- 
jarzmionych i zależnych od międzynaro­
dowego kapitału. Utrata Chin była dla 
międzynarodowego imperializmu ciosem 
niezwykle silnym, a co więcej — aktem 
zwiastującym przyspieszenie tempa i

*¥¥¥¥¥*★★★★★

„wilczy bilet“
„Wilczy bilet” otrzymuje nie tylko oj- 

Oiec-„rozrabiaka”, lecz także jego syn, 
uczeń X klasy. Właśnie dlatego ostatni 
film Bohdziewicza interesuje nas szcze­
gólnie. I mimo że szkoła stanowi w nim 
tylko tło, zmusza on wszystkich wycho­
wawców do głębokich refleksji.

Najpierw jednak o samym filmie.
Najnowszy film Antoniego Bohdziewicza 

osnuty jest na wypadkach autentycznych. 
Ma on więc charakter wybitnie reporta­
żowy, niemal dokumentalny. Wpłynął na 
to z pewnością fakt, że autorem scena­
riusza jest — obok aktora Ryszarda Pie- 
truskiego — znany dziennikarz, Ludwik 
Krasucki. „Wilczy bilet” jest więc filmem 
bardzo prawdziwym, cechuje go wyjątko-

★ ★★★★★★★★★★ ★

*pyTania Todpon/iedzi*

Czy w związku a powołaniem na ćwiczenia 
wojskowe przysługuje 2—3 dni wolnych od pra­
cy na załatwienie spraw osobistych?

Jakie uposażenie przysługuje pracownikowi 
w okresie ćwiczeń wojskowych, jeżeli ma na 
utrzymaniu żonę i dwoje dzieci?

Pracoivnikowi powołanemu na ćwicze­
nia.lub na szkolenie wojskowe urlop o- 
kolicznościowy na załatwienie spraw oso­
bistych nie przysługuje.

Bezpłatny urlop okolicznościowy w ilo­
ści 3 dni, a w przypadkach szczególnie u- 
zasadnionych w ilości 7 dni, może być 
udzielony na prośbę pracownika powoła­
nego do odbycia zasadniczej służby woj­
skowej na załatwienie spraw osobistych 
i rodzinnych, _
«»4*4*4*4 ★*★*

KONKURS CZYTELNICZY NOT

PRASA TECHNICZNA TRAFIA DO SZKÓŁ
Żyjemy w czasach postępu technicznego, 

modernizacji maszyn i urządzeń, w cza­
sach powstawania nowych odkryć, nowych 
rozwiązań konstrukcyjnych. Echa tego po­
stępu docierają również do szkoły. Jeszcze 
częściej muszą sięgać po prasę fachową 
nauczyciele szkół zawodowych. W sukurs 
potrzebom tych ostatnich przychodzą cza­
sopisma techniczne. Wydawnictwa Cza­
sopism Technicznych NOT zawierają wiele 
aktualnego materiału zarówno z praktyki, 
jak i teorii przedmiotów zawodowych, 
wykładanych w szkołach Chociaż w zało­
żeniu swym czasopisma są przeznaczone 
dla inżynierów i techników, to praktyka 
wykazała,' że drukowane w nich artyku­
ły są często przedmiotem wykładu w kla­
sie.

W bogatym wachlarzu — a trzeba po­
wiedzieć, że- Wydawnictwa Czasopism 
Technicznych NOT redagują 50 tytułów 
czasopism — nie zabrakło miesięcznika 
popularnotechnicznego dla młodzieży. Są 
nim „Horyzonty Technik i”. Oprócz 
tego wychodzi szereg wydawnictw, które 
jakkolwiek przeznaczone dla dorosłych, za­

Jest możliwa tylko w kontekście całości 
problematyki szkoły wyższej”.

Co decyduje o nowocześności naszej 
szkoły wyższej? Zdaniem autorki — sie­
dem generalnych czynników:

■ demokratyczny charakter,
■ precyzyjne określenie funkcji szkoły 

wyższej,
■ przestrzeganie w praktyce jedności 

nauki i nauczania,
■ trafne określenie profilu absolwenta 

1 wypracowanie dla jego formowania naj­
bardziej adekwatnych rozwiązań progra­
mowych,

S znalezienie właściwych rozwiązań or- 
ganizacyjno-programowych dla przezwy­
ciężenia sprzeczności między okresem 
studiów a szybko rozszerzającym się zak­
resem wiedzy,

■ uzyskanie możliwie najwyższego sto­
pnia sprawności organizacyjnej procesu 
nauczania 1 wysokiej efektywności stu­
diów,

■ i wreszcie — moment szczególnie 
Istotny dla uczelni typu sojcalistyczhego — 
znalezienie najwłaściwszych rozwiązań dla 
formowania, szczególnie w toku naucza­
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wzrost mocy ruchów narodowowyzwoleń­
czych w Azji i Afryce. Rewolucja chińska 
wpłynęła i wpływa nieustannie na sytu­
ację w krajach kolonialnych i zależnych, 
jej niezaprzeczalne, chociaż uzyskane w 
wielkim trudzie osiągnięcia w dziedzinie 
gospodarczej i społecznej stanowią'- bez­
sporny dowód realności idei socjalistycz­
nych, możliwości wyzwolonej twórczej ini­
cjatywy wielkich mas narodu, który jesz­
cze kilkanaście lat temu należał do naj­
uboższych i najgłodniejszych w świecie.

Chiny Ludowe znajdują się — jak kil­
ka inych krajów w Azji oraz NRD — w 
szczególnej sytuacji permanentnego za­
grożenia ze strony imperializmu amery­
kańskiego. Trzeba zdawać sobie sprawę z 
tego, że USA nigdy nie pogodziły się i nie 
godzą z faktem utracenia tak wielkiego 
terytorium swoich wpływów i rynku zby­
tu oraz eksploatacji uprawianej dawniej 
w ogromnych rozmiarach. Stąd wynikają 
znane powszechnie komplikacje w sytua­
cji międzynarodowej wywoływane pr-zez 
Stany Zjednoczone, starające się utrzymać

wa prostota'. Nie ma w nim bowiem ani 
żadnych „popisów” formalnych, ani wiel­
kich gwiazd naszego ekranu.

Jest to właściwie film produkcyjny. 
Różni się on jednak zasadniczo od kla­
sycznych „produkcyjniaków” z lat 1950— 
1954. Twórców interesują bowiem nie 
problemy produkcyjno-technologiczne, lecz 
konflikty moralne. Pokazują zjawisko 
dosyć powszechne w naszym dzisiejszym 
życiu — niechęć jednostki do Ingerowania 
w sprawy, które nie dotyczą jej bezpo­
średnio.

Akcja filmu dzieje się w prowincjonal­
nym mieście, chlubiącym się dużą fabryką 
urządzeń precyzyjnych. W zakładzie tym 
istnieje zgrana klika, na której , czele stoi
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Pracownikowi powołanemu na ćwicze­
nia wojskowe zwyczajne lub na przeszko­
lenie wojskowe na podstawie § 3 rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z dnia 13 lu­
tego 1960 roku (Dziennik Ustaw nr 7, poz. 
48) — przysługuje — do końca miesiąca, 
w którym rozpoczął ćwiczenia lub prze­
szkolenie — pełne wynagrodzenie pobie­
rane przed rozpoczęciem ćwiczeń, a po­
czynając od następnego miesiąca aż do 
zakończenia ćwiczeń 50 proc, powyższego, 
wynagrodzenia, jeżeli nie utrzymuje ro­
dziny, 60 proc, wynagrodzenia, jeśli utrzy­
muje jednego członka rodziny i 75 proc, 
wynagrodzenia, jeśli utrzymuje dwóch lub 
Więcej członków: rodziny,

★*★♦♦********

interesują również młodzież’, zwłaszcza 
uczniów techników.

Wydawnictwa Czasopism Technicznych 
zorganizowały w ubiegłym roku konkurs 
dla kolporterów czasopism technicznych. 
Jego wyniki przeszły wszelkie oczekiwa­
nia: pierwsze miejsce zdobyło technikum, 
a trzy wyróżnienia specjalne — uczniowie 
Śląskich Technicznych Zakładów Nauko­
wych.

Wyniki ubiegłorocznego konkursu skło­
niły Wydawnictwa Czasopism Technicz­
nych NOT do ogłoszenia odrębnego kon­
kursu dla szkolnych kolporterów czaso­
pism technicznych. Pomysł; ten spotkał się 
z pełną aprobotą Ministerstwja' Oświaty.

Wydawnictwa NOT rozesłały do wszyst­
kich szkół zawodowych i techników re­
gulaminy i ankiety konkursowe oraz in­
deks czasopism mogących mieć zastoso­
wanie w nauce przedmiotów zawodowych. 
W konkursie mogą brać udział uczniowie 
najstarszych klas zasadniczych szkół zawo­
dowych i trzech ostatnich klas techników. 
Jego celem jest rozszerzenie informacji o 
czasopismach technicznych, wydawanych 

nia, właściwej postawy Ideowej i społecz­
nej młodzieży”.

Rozwijając poszczególne punkty E. 
Krassowska stwierdza m. in., że w ciągu 
minionych dwudziestu lat sprecyzowano 
dwie podstawowe funkcje wyższych u- 
czelni: „kształcenie i wychowywanie kadr 
oraz rozwijanie badań naukowych i przy­
gotowanie w tym celu kadr naukowych”.

W zakresie unowocześniania „fundamen­
talną zasadą stała się jedność pracy 
dydaktycznej i naukowej”. Aktualnie w 
tym zakresie trzeba zwrócić szczególną u- 
wagę „na zapewnienie właściwej rangi 
pracy pedagogiczno-wychowawczej. Nie­
zmiernie istotnym elementem w jej reali­
zacji jest systematyczne unowocześnianie 
treści programowych, co oznacza wybór i 
wprowadzanie do procesu nauczania naj­
nowszych zdobyczy naukowych”.

Jeśli chodzi o profil absolwenta uchwały 
XI Plenum KC rozstrzygnęły, „żfe program 
kształcenia nowoczesnego specjalisty po­
winien się opierać na zasadzie szerokiego 
profilu, to znaczy, że specjalista z wyż­
szym wykształceniem powinien posiadać 
nie tylko zasób niezbędnej wiedzy, lecz 
także zdolność przystosowania się do szyb­
ko zachodzących zmian w metodach, pro­
cesach i narzędziach swej pracy”.

stały stan napięcia w Azji. W stosunku do 
ChRL rząd USA uprawia politykę nie- 
przyjmowania do wiadomości faktów do­
konanych, uznawanych już przez wielu 
sojuszników Stanów Zjednoczonych. Nie­
uznawanie ChRL stanowi bezpodstawny 
pretekst do odmawiania temu wielkiemu 
krajowi prawa do zasiadania w ONZ. Kra­
je Zachodu, a zwłaszcza tacy sojusznicy 
Waszyngtonu jak Francja i Anglia, przer­
wały już dawno „amerykański mur” wo­
kół chińskiego terytorium.

Charakterystyczną cechą rewolucyjnej 
walki o państwo ludowe w Chinach była 
jej długotrwałość (25 lat!). W toku tych 
walk Wykształciły się w Chinach kadry 
rewolucjonistów i działaczy, ugruntowały 
się doświadczenia organizacyjnej pracy 
komunistów chińskich* ich wpływ na 
świadomość klasową narodu. Komuniści 
nie zawiedli nadziei mas na poprawę ich 
bytu i w dogodnym momencie prze­
chwytując władzę z rąk burżuazji 
i feudałów, wyzwalając kraj spod 
jarzma amerykańskich i japońskich 
imperialistów — partia komunistycz­
na rozpoczęła w jakże trudnych 
warunkach pracę nad gospodarczym 
dźwignięciem Chin, likwidując zacofanie 
w oświacie, kulturze, technice. Te wszyst­
kie osiągnięcia, znaczące się wzrostem wy­
dobycia i wytopu rud żelaza, produkcji 
maszyn, wydobycia węgla kamiennego, 
wytwarzania własnych samochodów, wy­
rażające się w polepszeniu poziomu ma­
terialnego mas, zapobieganiu klęskom ży-
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sam dyrektor. Dyrektor Blnowski Jest w 
mieście „potęgą”. Liczy się z niżą nawet 
milicja. Film pokazuje więc typowy układ 
sił na prowincji.

Mimo iż sporo osób w zakładzie Binow- 
skiego zdaje sobie sprawę z faktu, że wie­
le rzeczy nie jest w fabryce w porządku, 
to tyjko jeden Ziemny ma odwagę o tym 
mówić i pisać.

Sprawa bohatera filmu — Ziemnego ro­
zegrana jest na kilku płaszczyznach, w 
zróżnicowanym pod względem postaw 
i typów środowisku. Jedną z tych płasz­
czyzn jest właśnie szkoła, której uczniem 
jest syn Ziemnego. Dyrektor szkoły, spo­
kojny i lękliwy człowiek, „wyrzuca” chło­
paka z liceum tylko dlatego, ponieważ

Czy studiujący na wyższej uczelni w zakre­
sie pedagogicznym nauczyciel, który w związku 
x trudnościami dojazdów do siedziby u- 
czelni prosił o przeniesienie służbowe, a nie 
otrzymawszy go, wystąpił ze służby nauczy­
cielskiej w dotychczasowym miejscu służbo­
wym i od nowego roku szkolnego podjął pracę 
w innym miejscu służbowym — traci prawo 
do uposażenia za okres ferii letnich?

Nauczyciel zwalniający się ze służby w 
.dotychczasowym miejscu służbowym, sto­
sownie do przepisu art. 40, ustęp 2 prag­
matyki nauczycielskiej (Dziennik Ustaw 
nr 12, poz 63) traci prawo do uposażenia 
za okres ferii letnich.

★
Czy przydział węgla przysługuje katdemn 

z małżonków nauczycieli zatrudnionych na 
wsi?

W przypadku, gdy oboje małżonkowie, 
są nauczycielami zatrudnionymi, przydział 
węgla przysługuje jednemu z małżonków, 
w zależności od ilości członków rodziny 
oraz ilości izb zajmowanych przez nią.

★
Kto wydaje' legitymacje uprawniające 

do 50 proc, zniżki kolejowej nauczycie- 
lom-rencistom i ich małżonkom?

★ ★★★★★★★★★★★★

przez Wydawnictwa Czasopism Technicz­
nych NOT.

Dla szkół, które w szczególny sposób 
pomogą w organizacji czytelnictwa cza­
sopism technicznych — ufundowane zo­
stały następujące nagrody:

I — 5000 zł 
II — 3500 zł 

HI — 1500 zł

Niezależnie od nagród dla szkół — 
ufundowane zostały nagrody rzeczowe dla 
kolporterów:

I nagroda — motorower >
II nagroda — adapter z kompletem płyt 

do nauki obcego języka 
III nagroda — zegarek marki „Mir” 

oraz książki.

Konkurs będzie trwał do 31 grudnia 
1964 roku. Zgłoszenia do konkursu należy 
nadsyłać najpóźniej do 31 października br. 
Nagrody dla szkół i kolporterów wręczo­
ne będą w lutym 1965 roku.

„Współczesna szkoła wyższa — czytamy 
'dalej w artykule — musi rozstrzygać 
trudny problem, polegający na sprzeczno­
ści, która występuje pomiędzy okresem 
studiów a szybkim narastaniem wiedzy w 
zakresie dyscyplin objętych programem. 
Tendencje do przedłużania studiów, które 
silnie zarysowały się w toku rozwoju 
szkolnictwa wyżsżcgo w Pblsce Ludowej, 
nie odpowiadają Szybkiemu rozwojowi e- 
konomicznemu ^współczesnego^ -.świata, a 
także tendencjom społecznym młodzieży 
do wczesnego rozpoczynania samodzielne­
go życia. Na marginesie trzeba dodać, że 
na ogół bioĘąc, okres studiów wyższych w 
naszych krajach jest dłuższy niż w kra­
jach zachodnich”. \ ń M. . y'

Relacjonując tendencje do skracania ok­
resu studiów, E. Krassowska podkreśla 
nadzwyczaj . istotny moment, żę parze 
z tym powihjęn podążać, „systematyczny 
rozwój różnego typu studiów'.-podyplomo­
wych, szczególnie okr.eso.wyćh, <J(jiższych 
lub krótszych, studiów aktualizujących 
wiedzę absolwentów, umożliwiających im 
żywy kontakt ze zdobyczami nauki w swej 
dziedzinie pracy”.

Wszystkie wymienione na wstępie ge­
neralne czynniki decydujące o nowoczes­
ności szkoły wyższej znajdują odbicie w 
charakterze uniwersytetu.

„Sprawą podstawową, wciąż jeszcze dy­
skusyjną — czytamy w artykule- — jfestA 
profil absolwenta uniwersytetu'. Zasada 
kształcenia absolwentów szerokiego pro­
filu, polegająca na przygotowaniu kadr o 
wszechtronnym teoretycznym przygotowa­
niu, nie natrafiała na uniwersytetach na 
większe trudności. Nie mieliśmy tam nig­
dy tak wąskich specjalizacji jak w pozo­
stałych szkołach wyższych. Natomiast

wiołowym, chorobom I epidemiom — by­
ły możliwe dzięki pomocy ZSRR i krajów 
socjalistycznych. Warto pamiętać o tym, że 
rozwój gospodarki chińskiej umożliwiła 
pomoc radziecka, specjaliści z ZSRR, 
współpraca krajów socjalistycznych z 
Chińską Republiką Ludową. Sukcesy eko­
nomiczne ChRL umocnienie jej siły obron­
nej, były i pozostały dla wszystkich krajów 
socjalistycznych sprawą bliską i ważną.

Powstanie ChRL i jej start w roku 1949, 
sukces długoletnich walk rewolucyjnych 
komunistów chińskich, były możliwe tyl­
ko w dogodnej sytuacji międzynarodowej. 
Potęga ZSRR, powstanie krajów socjali­
stycznych w Europie, powstanie obozu 
państw socjalistycznych, zagwarantowały 
trwałość rewolucji chińskiej. Amerykanie 
i cały międzynarodowy imperializm- nie 
mogli sobie pozwolić na ryzyko inter­
wencji. Dodajmy, iż zwycięstwo ZSRR nad 
III Rzeszą i nad Japonią oraz uniemożli­
wienie potencjalnym, nowym agresorom 
rozpoczęcia „krucjaty antykomunistycz­
nej” ułatwiły rewolucjonistom chińskim 
zwycięstwo, pomogły im podjąć w odpo­
wiednim czasie decyzję o generalnej ofen­
sywie. Tak więc rewolucja chińska będąc 
wielkim wydarzeniem w całej historii 
walki o socjalizm, niezwykle ważkim ak­
tem w procesie likwidacji wpływów im­
perialistycznych w powojennym świecie, 
dokonywała się w symbiozie z wydarze­
niami zmieniajątymi układ sił na świe­
cie, których motorem był ZSRR, dokony­
wała się dzięki sukcesom narodu radziec-
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składa na niego skargę kto? ż kim 'się w 
miasteczku liczą — przewodniczący ra­
dy zakładowej fabryki. Jakkolwiek dy­
rektor jest przekonany, że chłopiec jest 
porządny i spokojny, to jednak podejmu­
je-'tę decyzję. Robi- to nawet wyjąitkotwo » 
szybko. Oburzonemu wychowawcy, który 
broni chłopca, tłumaczy spokojnie, że 
przecież nie może popadać w konflikt z 
zakładem, który buduje dla liceum nowy 
gmach.

Film rzuca więc świało na atmosferę 
panującą w wielu szkołach prowincjo­
nalnych. Pokazuje, że liczą się one bardzo 
z miejscowymi, „potęgami”, że nie stać ich 
często na obiektywne, niezależne od suge­
stii z zewnątrz, postępowanie.

Film ten zaniepokoi nasze sumienie nie 
tylko dlatego, że pokazuje, jak bardzo 
szkoła ulega osobom, które są w. mieście 
„kimś”, Dzieło Bohdziewicza zmusi nas

Legitymacje' uprawniające 'do 50 prod 
zniżek przy przejazdach kolejami nau­
czycielom - rencistom i ich małżonkom 
wydaje Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
właściwy dla wypłaty rent starczych i in­
walidzkich, ....

* r ■ • ’\

Czy I Jakie przepisy regulują sprawę zwol­
nień od podatku od wynagrodzeń lub ulg 
w tym podatku przy uposażeniu nauczyciel­
skim, jeżeli na utrzymaniu nauczycieli po- 
zostaje czworo dzieci w wieku do 14 lat?

Na podstawie art. 13 ustawy z dnia 
4 lutego 1949 roku o podatku od wyna­
grodzeń (Dziennik Ustaw nr 7, poz. 41) 
i ’ § 6 rozporządzenia ministra fiiiansbw; 
z dnia 5 stycznia 1953 roku w sprawie 
obniżenia skal podatkowych w podatku 
od wynagrodzeń (Dziennik Ustaw nr 1, 
poz. 1) podatnikowi, który ma na utrzy­
maniu więcej niż dwoje dzieci, podatek 
obniża się o 25 proc., przy liczbie wię­
kszej niż czworo dzieci — podatek obni­
ża się o 50 proc., a przy liczbie dzieci po-
★ ★★★★★★★★★♦<★

„ŻOŁNFERIE
WIELKIEJ
SPRAWY"

W ostatnich kilku tygodniach wzro-sło 
poważnie zainteresowanie konkursem 
„Żołnierze Wielkiej Sprawy”, ogłoszo­
nym w maju br. przez Radę Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa oraz re- 

szczególnie skomplikowana na unfwersyte* 
tach jest sprawa przygotowania do zawo* 
du (...).

Dzisiaj w zapotrzebowaniu na absolwen­
tów studiów uniwersyteckich nastąpiło 
ogromne zróżnicowanie. Modernizujący się 
przemysł i rolnictwo zgłaszają i powinny 
zgłaszać coraz większe zapotrzebowanie na 
kadry z wyższym wykształceniem, z któ­
rych korzystały dotychczas w minimal­
nym stopniu, i to nie tylko na kadry ma­
tematyków, fizyków, biologów, biochemi­
ków, geografów, lecz także socjologów, 
psychologów i innych. Uniwersytety sto­
ją więc przed koniecznością opracowania 
nowych rozwiązań programowych, odpo­
wiadających nowemu zapotrzebowaniu 
społecznemu”.

Wiele uwagi' 'poświęca autorka artyku­
łu problemom • uniwersyteckich studiów 
zawodowych, rozwojowi nauk społecznych, 
a także metodom pracy zespołowej i ba­
daniom kompleksowym.

Niejako uzupełnieniem ąrtykułu wice­
minister E. Krassowskiej jest zamieszczo­
na na łamach „Argumentów” (nr 40) roz­
mowa z prof. drem Markiem Fritzhandem, 
dziekanem Wydziału Filozoficznego Uni­
wersytetu Warszawskiego, na temat stu­
diów filozoficznych, postępu jaki się w 
nich dokonał w okresie 20-lecia Polski Lu­
dowej. Tytuł rozmowy: „Kształcenie filo­
zofów.”. ......

Zachęcam^- też czytelników ‘„Głosu” do 
uważnej lektury zamieszczonej ńa łamach 
październikowego numeru „Nowych Dróg”, 
informacji pt. „Zanim nastąpi immatry­
kulacja...”. Zawiera ona próbę podsumo­
wania i wstępnego skomentowania tegoro­
cznych przyjęć na wyższe uczenie.

J. LEKTOR

kiego 1 nowo powstałych' krajów socja­
lizmu.

Niestety, jedność krajów socjalistycz­
nych, ich pełna współpraca zostały naru­
szone przez KP Chin, która rozpoczęła 
publiczną dyskusję ideologiczną, zaostrza­
jąc ją do tego stopnia, że wpłynęła ona 
na stan stosunków politycznych i kontak­
tów gospodarczych między ChRL a Związ­
kiem Radzieckim i innymi państwami 
naszego obozu.

Chiny mają wszelkie dane po temu, 
aby zająć godne miejsce w rodzinie 
państw naszego globu. Mogą jeszcze sku­
teczniej rozwiązywać problemy wewnę­
trzne — przezwyciężać zacofanie w ści- 

jsłe} łączności z - całym ' obozem 'socjali­
stycznym, w drodze umacniania więzi 
jednoczących kraje tego obozu, w drodze 
Szukania przede' wszystkim punktów 
zbieżnych, a nie — rozdmuchiwania kon­
fliktów. Dotychczasowe, kilka już lat trwa­
jące postępowanie KP Chin nie przynosi 
korzyści ani narodowi chińskiemu ani in­
teresom międzynarodowego ruchu komu­
nistycznego. Wspólny front walki z im­
perializmem może zostać wzmocniony tyl­
ko dzięki przywróceniu jedności i opar­
ciu stosunków między partiami komuni­
stycznymi na zasadach solidarności. Leży 
to w najgłębszym interesie całego obozu 
socjalistycznego. Taki sens ma wypo­
wiedź tow. Gomułki na IV Zjeździe PZPR. 
Odzwierciedla ona pragnienia nas wszyst­
kich. Bek.
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cEyba również do refleksji nad zjawis­
kiem, które jeszcze dzisiaj straszy dość 
często w naszych szkołach, a które na­
zywa się „wyrzuceniem” lub „usunię­
ciem”.

„Wilczy"bilet” 'zainteresuje ńas również 
i z wielu iriych względów.' Jest to prze­
cież dzieło, które prowokuje — poprzez 
sprawę Ziemnego — do szerszych rozważań 
moralnych, do refłekcji na temat postaw 
wobec rzeczywistości.

I właśnie dlatego film Bohdziewicza — 
mimo wszystkie niedoskonałości dramatur­
giczne i warsztatowe, mimo wszytkie łat­
wizny i uproszczenia — jest filmem 
współczesnym i zaangażowanym. Warto 
jeszcze dodać, że jest to dwusetny film 
naszej powojennej kinematografii.

i 
HENRYKA WITALEWSKA
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Do organizatorów napłynęło też sporo (' 
listów z prośbą o przedłużenie terminu 
nadsyłania prac. Organizatorzy, wychodząc p 
z założenia, że stosunkowo niedawno roz- ? 
począł się rok.szkolny i nie wszyscy chęt- 
ni mogli w tak krótkim czasie uporządko- *.
wać i usystematyzować materiały zebrane 
podczas wakacji — przedłużają termin 
nadsyłania prac konkursowych do 31 ij 
października br. Chcą oni bowiem umoż- , 
liwić jak największej liczbie uczniów i 
studentów uczestniczenie w konkursie, ? 
który pomagając młodzieży poznać prze- 1 
łamowe chwile narodzin Polski Ludowej ' , 
i naszych bohaterskich tradycji, stanowi 
doskonałą okazję d.o budzenia i kultywo­
wania uczuć patriotycznych.

„Wilczy bilet” — film produkcji polskiej. 
Scenariusz: Ludwik Krasucki i Ryszard Pie- 
trliski. Reżyseria: Antoni Bohdziewicz.

na'd sześcioro — następuje całkowite 
zwolnienie od podatku. Jeśli podatnikiem 
jest kobieta, ulga w podatku wynosi 25 
proc., gdy ma na utrzymaniu więcej niż 
jedno dziecko, 50 proc., gdy ma na utrzy- 

imaniu więcej niż dwoje dzieci, a całko- 
.wite zwolnienie od podatku, następuje 
w przypadku utrzymywania więcej niż 
czworga dzieci.

Zniżki podatkowe z tytułu utrzymania 
dzieci mają zastosowanie do wynagrodzeń 
miesięcznych, których wysokość nie prze­
kracza 1140 zł miesięcznie.

★
Ile godzin pracy tygodniowo obowiązuje 

nauczyciela, posiadającego wyższe wykształ- 
cepie i nauczającego rysunku ./ technicznego 
w ’ szkole podstawowej 1 w liceum ogólno­
kształcącym?

Obowiązujący wymiar godzin nauczy­
ciela posiadającego ukończone stud-ia 
wyższe i nauczającego rysunku technicz­
nego wynosi 26 godzin tygodniowo zaró­
wno w liceum ogólnokształcącym, jak
i w szkole podstawowej.

- . - i -i *• ’ -4
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(fakcje: „Błękitna Sztafeta”, „Głos Nau­
czycielski”, „Na wirażu”, „Poznaj swój 
kraj”, „Stolica”, „WTK”, „Za wolność 1 
lud” oraz „Żołnierz Polski”.

nr'20 „Głosu Nauczycielskiego”) czekają 
cenne i atrakcyjne nagrody. (W)

6 STRUGNIC SZKOLNYCH dwuosobowych « 
drewna liściastego o metalowych śrubach doci­
skowych (z pokrywami) sprzeda Komitet Ro- 
dzicielski w Chlewiskach pow. Szydłowiec.
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Należy więc jak najszybciej chwytać <' 
za pióro i pisać. Tym bardziej, że na zwy- '.
cięzców konkursu „Żołnierz Wielkiej, p
Sprawy” (którego warunki podaliśmy w*, i1

( ’ fiW*. - • ■ : '
(t BiSTóiifA , f

Jerzy KlTchmayer: POWSTANIE WA5ł~ 
V SZAWSKIE. Wyd. IV, KiW. Warszawa 1964; 4 
i * 536, cena 70 zł.

Mieczysław Juchniewicz: ŚLADAMI WALH4 
V MON, Warszawa 1964; s. 359, cena 25 zł. Są to 
p .dzieje 37 pułku piechoty z okresu drugiej 
p wojny światowej.
P CZWARTACY. Praca zbiorowa. MON, War* , 
(I łzawa 1961. Wydawnictwo Biblioteki Powszech* 
j nej. Tom I, s. 375, tom II, s. 499; cena t. I/IJ 

20 zł. W książce zawarte są autentyczna 
wspomnienia byłych żołnierzy Szturmowego!

f .Batalionu AL im. „Czwartaków”, 
p
I* 1 6 * * * LITERATURA PIĘKNA

Hammond Innes: ZIEMIA, KTÓRĄ BOCf 
.DAŁ KAINOWI. „Czytelnik”, Warszawa 1964| 
f s, 367, cena 20 zl. Autor, współczesny pisarz 

angielski, początkowo nauczyciel, przedstawił 
w książce ogromnie interesujące wspomnienia 

jJ&e swoich podróży na Labrador.

Przemysław Bystrzycki: WRONIE UROCZY* 
J SKO. MON, Warszawa 1964; s. 193, cena 9 zł. 

Są to dzieje młodego chłopca, który trochę 
v pod wpływem okoliczności wziął udział w 
(1 walce, przekształcając siię z niedoświadczonego 
(I gimnazjalisty w prawdziwego żołnierza.

< Stanisław Czernik: NOWINA. Wydawnictwo 
p Łódzkie, Łódź 1964; s. 193, cena 12 zł. Pięó 
J interesujących opowiadań znanego poety, pro- 

। izaika i badacza f.olkloru.

Julian Tuwim: PISMA PROZĄ. „Czytelnik”, 
Warszawa 1964; s. 806, cena 60 zł. Tom piąty 
„Dzieł” Juliana Tuwima obejmuje najmniej 
znaną dziedzinę jego twórczości: pisma pro­
zą. Są to artykuły i szkice z zakresu prozy 
pamiętnikarskiej, literacko-warsztatowej i po­
lemicznej; pochodzące z całego okresu twór* 
czosci, ściślej z lat 1917—1953.

Jan Prokop: EUKLIDES I BARBARZYŃCY. 
„Czytelnik”, Warszawa 1964; s. 219, cena 15 zł. 
Tom szkiców krytycznych o poezji stanowiący 
ciekawą próbę komentiajf£ą i przewodnika pq 
drogach rozwoju liry£|.'^ńpwoczesnej”.

POEZJA

Grzegorz Białkowski: MGŁA. „Czytelnik*^ 
Warszawą 1964; s. 116, cena 10 zł.

Rainer Marla Rilke: POEZJE WYBRANEJ 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 1964; s. 280, 
cena 35 zł. Przełożył i wstępem poprzedził 
Mieczysław Jastrun.

( REPORTAŻE

p'- Stanisław Mlerzeński: AMERYKANIE. KiW, 
p Warszawa 1964; s. 527, cena 35 zł. Reportaż ni* 

l niejszy jest rezultatem obserwacji poczynio­
nych w czasie pobytu autora w USA. Ograni* 

v cza się on do zagadnień najprostszych, z ja< 
p kiimi przeciętny obywatel amerykański spo­

tyka się na co dzień. Przedstawia więc czy* 
\ telnikowi możliwie wierny obraz spoteczeń* 
r spwa Nowego Świata. -. .
? ■ ■ -i

‘metodyka 1
WSKAZÓWKI METODYCZNE DO NAUCZA* 

j NI A JĘZYKA POLSKIEGO. KLASA VI. Pra­
ca zbiorowa. PZWS, Warszawa 1964; s. 10ty 
cena 4,50 zł.

Alojzy Brzeski: PORADNIK METODYCZNY 
\ DO KSIĄŻEK-A. BRZESKIEGO „HANS UND 
w LOTTE” CZ. I i II. PZWS, Warszawa 1964( 

s. 85, cena 4 zł.a ; ' - /
'' POPULARNONAUKOWI

n Arnold A. Hautschnecker: CHĘC ŻYCIA^ 
PZWL, Warszawa 1964; s. 308, cena 25 zł, 
Książka jest źródłem poznania dość modnej 
w Ameryce doktryny zwanej „medycyną psy* 
chosomatyczną”. Źródła autentyczne, bo napi*- 

p sane przez lekarza praktyka, cieszącego się 
’ wśród zamożnej klienteli swojego kraju du­

żym powodzeniem.

TECHNIKA

(I W. Siniak: ELEKTRYCZNE MASZYNY LI*: 
n CZĄCE. MON, Warszawa 1934; s. 263, cena 19 

( zł. Książkę można polecić każdemu, kto inte*- 
< resuje. się osiągnięciami w zakresie automa- 
f tyzacjd, a chciałby bliżej poznać realia tej 
j dziedziny nauki i techniki na przykładach za*- 

. stosowan wojskowych.

p WYDAWNICTWA CPARA

Wiktor Ostrowski: ORGANIZUJEMY AMA* 
f TORSKI KLUB FILMOWY. Warszawa 19641 
i s. 120, cena 17 zl.

! WŁASNY KRAJ. Pieśni XX-lecla na glos , 
fortepianem. 8 pieśni. Warszawa 1964; cena 8 zł. 

Henryk Swolkień: 12 ARCYDZIEŁ OPERO.
(( WYCH. Pogadanki. Warszawa 19S4; cena 14 zl.

P 
V 
V

I

OGŁOSZENIA DROBNE

DZWONKI SZKOLNE elektryczne naprawia^ 
wykonuje na zamówienie Warsztat Rzemieśl* 
niczy — Banasik, Katowice-Szopienice, ul. Sien­
kiewicza 2. K—115—O

KORESPONDENCYJNE LEKCJE języków ob-| 
cych. Informacje: Warszawą 1, skr. 68.

P—132—0

ESPERANTO umożliwia nawiązanie przyjaciel­
skich kontaktów korespondencyjnych z całym 
światem już po kilkumiesięcznej nauce. Infor­
macji o kursach korespondencyjnych i słu­
chowych udziela oraz prowadzi sprzedaż sa­
mouczków, podręczników, słowników itp. Polski 
Związek Eksperantystów, Warszawa, Nowy 
Świat 27. P—248—0

DZWONKI ELEKTRYCZNE 220 Volt bezpośred­
nio- na prąd zmienny typ duży, specjalne dla 
szkół, z dużą czaszą. Cena 155 złotych. Dzwonki 
podlegają gwarancji. Poleca ,,R A D I O F A L”» 
Poznań, ul. Staszica 1 tel. 429—07. 254—®

SKRADZIONO LEGITYMACJĘ służbową nr 168 
wydaną przez Wydział Oświaty w Siedlcach na 
nazwisko Zofia Górecka.


